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NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 11 do 1-ej.
><•»***>*****.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

NIECK ŻYJE
SOCJALIZM I___

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 1
REDAK CJA -  t e ł .  1 7 6 -7 0 . 
DYREK CJA — t e l .  120-13 . 
ADM INISTRACJA — t e ł .  313 -8 0 . y 
DRUK ARNIA — t e l .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘJ c e n a  n u m e r u  2 0  g r o s z y

CEriTRAltfY 
ORGAN PPS

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE PAMIĘTAJCIE, ŻE DZIEŃ 9 CZERWCA -  to „DZIEŃ KOBIET”

POLITURA ZAGRANICZNA
RZECZYPOSPOLITEJ
Byłoby niesmaczną blagą udawać, 

że^polityka zagraniczna „pomajowe- 
systemu rządzenia odbywa się 

pod kontrolą parlam entu, względnie 
pod kontrolą opinji publicznej. Stan 
rzeczy wygląda zgoła inaczej. P. 
min. Zaleski czyni niewątpliwie du­
żo, by zachować przynajm niej nie­
które pozory, niemniej jesteśmy w 
pełni okresu Ł zw. tajnej dyplom a­
cji; kierunek i posunięcia dzisiejsze­
go Rządu w zakresie stosunków mię­
dzynarodowych należą do „tajem ­
nic stanu", znanych tylko nielicznym 
garstkom  ludzi-

Polska Part ja Socjalistyczna  za­
chowywała — mimo to — stale zu­
pełną — powiedzmy — lojalność wo­
bec „pomajowej" polityki zagranicz­
nej. Nie sądziliśmy, ażeby mogły tu 
zajść jakiekolwiek istotne zmiany; 
in teresy  międzynarodowe Państwa 
są zazwyczaj o wiele trwalsze, niż 
wszelakie „systemy rządzenia"; wie­
lokrotne zresztą oświadczenia o. min. 
Zaleskiego upoważniały nas do spo­
kojnego pod tym względem optymiz­
mu; mówię, naturalnie, o publicznych  
oświadczeniach; straszak bowiem 
komwentyklów „partyjnictw a" z kiero­
wnikami Ministerjum. Spraw Zagra­
nicznych czy to teraz, czy też w p rze­
szłości, istnieje tylko w bujnej wy­
obraźni .„sanacyjnej".

Polska polityka międzynarodowa  
p rzeszła w ciągu dziesięciu la t ubie­
głych dwa etapy; pierwszy był okre­
sem walki pomiędzy zasadą samo­
dzielnej i równorzędnej roli Polski w 
świecie, a psychologią „klijenta" 
wielkich mocarstw zachodnich, jaka 
panow ała naogół w obozie narodo­
wo - demokratycznym. Etap drugi— 
czy to się komu podoba, czy nie — 
jest związany z nazwiskiem p. A lek­
sandra Skrzyńskiego; punkt szczyto­
wy tego okresu stanowi przyłączenie 
się Polski bez zastrzeżeń  do Proto- 
kulu Genewskiego we wrześniu roku 
1924. Odtąd polityka zagraniczna 
Rzeczypospolitej i pogląd na polity­
kę zagraniczną Polskiej Partji Socja­
listycznej' pokrywały się niejako 
wzajemnie.

Cel był jasny; polegał on na utrwa- 
leniu pokoju poprzez wzmocnienie 
autorytetu i wpływów Ligi Narodów , 
poprzez gwarancję bezpieczeństwa 
wszystkich państw  w drodze solidar­
ności członków Ligi, poprzez stop­
niową likwidację „systemu soju­
szów", który w r. 1914 okazał się cał­
kiem beznadziejny w charakterze 
hamulca niebezpieczeństw wojen­
nych.

Polityka polska współdziałała n ie­
ustannie z polityką francuską; nikt 
już nie kwestjonował ściśle pokojo­
wego i „ligowego" zabarwienia soju­
szu polsko-francuskiego.

P. Zaleski, o ile rozumieliśmy go 
dobrze, nie zam ierzał odchylić się od 
tej linji, chociaż w życiu europej'
skiem zaszły fakty nowe, __ według
naszego przekonania —• przejściowe. 
Angielski gabinet konserwatywny  
odrzucił Protokul Genewski rów­
nież bez zastrzeżeń", a Rząd p.
Mussoliniego we W łoszech zajął po­
stawę niewątpliwie przeciwną Lidze 
Narodów, niewątpliwie niechętną 
Francji i niewątpliwie groźną dla po­
koju świata. „Gra' p- Mussoliniego 
zmierza do powrotu do „systemu so­
juszów"; p. Mussolini uważa dykta­
turę węgierską p. H orthyego  za n a ­
turalnego „satelitę"; P- Mussolini 
m arzy dla Włoch faszystowskich o 
,,hegemonję‘‘ nad Europa; „trzeci 
Rz^ m " — Po Londynie i Paryżu!...

Tu leży — naszem zdaniem — źró ­
dło tej specjalnej „atm osfery", ja ­
ka się wytworzyła w opinji europej­
skiej dokoła podróży p. min. Zales­
kiego do Budapesztu. Zwolennicy 
„tajnej dyplomacji" zapominają za­
wsze o jednei niezmiernie proste i

IV Kongres Klasowych Zw. Zawodowych
rozpoczyna swe obrady

w  d n i u  3 0  m a ja  o  g o d z .  lO  r a n o .  
w sali teatralnej Domu Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20

ŚREDNIOWIECZNE TORTURY POD RZĄDAMI
DYKTATORA

Berlin, 27. V. (PAT.). „Tempo" do­
nosi z Kłajpedy, że szybkie stracenie 
oskarżonego o udział w zamachu na 
W aldemar asa W osiliusa wywołało w 
Kownie przygniatające wrażenie. Za 
rzecz niezrozumiałą ma uchodzić 
szybkie przeprowadzenie procesu z 
wyłączeniem wszelkiej jawności. —• 
Krążą pogłoski, że Wosilius wogóle 
nie złożył żadnych zeznań i że tor­
turowany był przez litewską policję 
polityczną w bestjalski sposób. Krą­
żące po Kownie pogłoski opowiada­
ją niesłychane rzeczy o męczarniach, 
które musiał znosić Wosilius w cza­
sie badania go przez osławionego 
prezydenta' policji kowieńskiej Ve- 
zysa. Miano mu wkładać na głowę 
żelazną koronę>, którą ściskano po­
tem obcęgami, Wosilius miał umrzeć 
w czasie tortur na udar serca. Jak  
przytacza dalej korespondent „Tem­
pa", jeden z dzienników faszystow­

skich litewskich miał stwierdzić, iż 
bomby sfabrykowane zostały w la- 
boratorjum  technicznem uniw ersyte­
tu  kowieńskiego przez studentów. 
Dziennik podnosi, że wiadomość ta 
obala twierdzenie urzędowe o pol- 
skiem pochodzeniu bomb. Jedno­
cześnie donosi ,*Tempo", że w naj­
bliższym czasie ma być sądzonych 
przez sąd doraźny i  3 oficerów i że 
dyrektor więzienia kowieńskiego 
Reikala został usunięty z urzędu i 
zesłany do obozu koncentracyjnego 
pod zarzutem udzielania ułatw ień 
Wosiliusowi. Te same wiadomości 
potw ierdza ,,Vossische Zeitumg", wy­
dana na wtorek, w depeszy, danej z 
Heidekrugu pod Kłajpedą. „Vossi- 
sche Zeitumg" podaje jednak te wia­
domości z zastrzeżeniem, że są to 
tylko, jak sam korespondent pod­
kreśla, pogłoski.

KONGRES NIEMIECKICH TOWARZYSZY
Magdeburg, 27 m aja. (PAT). W czoraj 

w  obecności kan c le rza  M illera  odbyło 
się tu  o tw arc ie  dorocznego kongresu  
p artji socjalistycznej. Pochód uczestni­
ków kongresu, w  liczbie zgórą 100.000, 
trwał oko ło  2-ch godzin.

BERLIN, 27 maja. (PAT). W niedzielę 
rozpoczęły się w Magdeburgu uroczystości, 
związane z kongresem partji socjalistycznej 
całych Niemiec, Po uroczystościach powital­
nych, w których przemawiali m. in. kanclerz 
Rzeszy Muller i premjer pruski Braun, i po 
pochodzie, rozpoczęły się po południu ofi­
cjalne obrady partji socjalistycznej Niemiec. 
Jako pierwszy referent, wystąpił przewodni­
czący partji socjalistycznej poseł Weis, obra­
zując sytuację polityczną partji. Bardzo 
mocno w swojem przemówieniu podkreślił 
poseł Weis, że socjaliści i związki zawodo­
we oraz cala klasa robotnicza pod żadnym 
warunkiem nie pozwolą na wstrząśnięcie 
podstawami ubezpieczeń społecznych, w 
szczególności ubezpieczenia od bezrobocia, 
które jest nietylko zabezpieczeniem przed 
skutkami bezrobocia, lecz także zabezpiecze­
niem przeciwko obniżaniu plac.

Obrady niedzielne zakończyły przemówie­
nia poszczególnych delegatów zagranicznych. 
Obrady poniedziałkowe kongresu otworzyło 
sprawozdanie zarządu partji, złożone przez 
członka zarządu Vogla, który w imieniu za­
rządu partji oświadczył w sprawie pancer­
nika, że stanowisko frakcji parlamentarnej 
jest w tej sprawie jasno zdecydowane. F rak­
cja głosować będzie również przeciwko dru­
giej racie na budowę pancernika, jednakże 
nie może zmuszać swych ministrów do gło­
sowania razem z frakcją, bo oznaczałoby to

rozbicie obecnego rządu i nowy kryzys, któ­
ry mógłby mieć najgorsze skutki. Wobec te­
go w imieniu zarządu partji zwrócił się mów­
ca do kongresu o odrzucenie wszystkich 
wniosków, które wpłynęły na kongres, w 
związku ze sprawą pancernika. Poseł Ludwig 
podał następnie sprawozdanie kasowe, stwier­
dzając, że part ja liczyła do dnia 1 kwietnia 
r. b. 949.306 członków płacących składki, w 
tern ponad 200 tys. kobiet. W  pływy wszyst­
kich okręgów w Niemczech wyniosły w ro­
ku 1928-ym 10 miljonów 500 mk., z  czego 7 
miljonów przypada na składki członkowskie. 
Poseł Ludwig przytoczył, że partja posiada 
obecnie około 44 tys. przedstawicieli: w par­
lamencie Rzeszy, w parlamentach krajowych, 
sejmikach prowincjonalnych i krajowych i w 
radach miejskich i komunalnych; dalej 889 
burmistrzów i 193 czasopism partyjnych w 
Niemczech.

MAGDEBURG, 27 maja. (PAT). Popołud­
niowe obrady dzisiejsze kongresu socjalis­
tycznego — dalsze sprawozdania, m. in. spra­
wozdanie komisji oświatowej, żądając pro­
wadzenia szkół publicznych w duchu wycho­
wania obywatelskiego. W dyskusji, otwartej 
nad sprawami, poruszono kwestję zasadniczą 
udziału partji w koalicjach rządowych. W 
sprawie pancernika posłowie Kuenstler i 
Lydtke zgłosili nowy wniosek, żądający, aby 
również i ministrowie socjalistyczni odrzucili 
drugą ratę na budowę pancernika i poddali się 
dyscyplinie frakcyjnej. Wnioskodawcy za­
żądali przeprowadzenia głosowania imienne­
go nad tym wnioskiem. Przedstawiciel mło­
dzieży socjalistycznej Maeder wystąpił ostro 
przeciwko polityce koalicyjnej. Przemówie­
nie jego poparł poseł Wendta.

PROCES ZABÓJCY RADICZA
B iałogród, 27 m aja. (PAT). P rzed  są ­

dem  tu te jszym  rozpoczął się dziś p rzed  
południem  proces p rzec iw ko  b. posłow i 
P unis R acicow i, k tó ry  w dn .20 czerw ca

r, ub. zabił strzałam i rewolwerowem i 
posła Radicza i posła B assaryka oraz 
zranił kilku posłów.

rzeczy: im bardziej publiczny jest
„ton" polityki zagranicznej danego 
państwa, tem mniej pow staje plotek, 
pogłosek i nieufności; tak samo — 
odwrotnie! A to, co myśli o polityce 
Polski opinja krajów  sąsiednich czy 
dalszych, — to bywa niekiedy rów­
nie ważne, jak to co robi napraw dę 
kierownictwo M inisterjum  Spraw 
Zagranicznych.

Trudno! czasy, kiedy państwowa 
-Polityka zagraniczna uważana była 
za "święte świętych" osób, obdarzo­
nych wstęgami, orderami i cylindra- 
mi — te czasv nnleża do nrzeszlości

niepowrotnej. A  nam, w Polsce, ja ­
koś nie w ydaje się, by panowie kon­
serwatyści, naprzykład, zdali celu­
jąco egzamin ze zdolności przew idy­
wania w latach 1917 — 1918.

Polska opinja demokratyczna  nie 
zaakceptuje biernie tęsknych i p rzy ­
milnych spojrzeń w stronę Rzymu i 
Budapesztu.

Wolimy pracować wspólnie z Fran­
cją, z  demokracją angielską i z demo­
kracją całego świata nad wzmocnie­
niem Ligi Narodów i nad powrotem 
do Protokulu Genewskiego.

PRZED IV KONGRESEM KLASOWYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Kongres, czw arty z kolei, Klasowych 
Związków Zawodowych w Polsce zbiega 
się z dziesiątą rocznicą założenie jedno- 
Ttej, centralnej organizacji klasowego 
ruchu zawodowego Rzeczypospolitej już 
Niepodległej.

Na IV Kongres i na równoczesny ob­

chód dziesiątej rocznicy istnienia Ko1 
misji Centralnej zapowiedzieli swój 
przyjazd przedstaw iciele: Międzynaro­
dówki Zawodowej, Związków zawodo­
wych Francji, Niemiec, Łotwy, Estonji, 
Czechosłowacji, Holandji, Szwecji.

DO WSZYSTKICH DELEGATÓW Z PROWINCJI
Wszyscy towarzysze delegaci z pro­

wincji, którym potrzebne będą mieszka­
nia na czas Kongresu, winni zgłosić się 
po przybyciu do Warszawy — do Rady 
Zawodowej m. Warszawy, ul. Warec­
ka 7, II piętro, do tow. Murawskiego.

Biuro Rady Zawodowej czynne będzie 
w środę, dn. 29 maja, od godziny 12 w

południe do godz. 12 w nocy i w czwar­
tek, dn. 30 maja — od godz. 6 do godz. 
10 rano, telefon nr. 140-70.

Wszystkie późniejsze zgłoszenia za­
łatwiane będą w Sekretarjacie Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych, uL 
Czerwonego Krzyża 20.

Z. P. P. s.
W e wtorek, dn. 11 czerwca, w lokalu 

własnym w Selmie o godz. 11 r. punk-
plfc-tualnie odbędzie się posiedzenie 

name Z. P. P. S.
PREZYDJUM.

C. K W.
W środę, dn. 5 czerwca, o godz. 11 r. 

w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie
się posfedzenSe Centralnego Komitetu 
W ykonawczego P. P. S.

SEKRET AR J AT GENERALNY.

CZASY I LUDZIE
P. A leksander Prystor był niegdyś 

„towarzyszem  Bohdanem ”. Złożył w te­
dy dużą, bardzo dużą, ofiarę na ołtarzu 
walki P. P. S. o Niepodległość; o latach 
katorgi nie wolno zapominać nikomu z 
pośród nas i w żadnych okolicznościach.

P. A leksander Prystor jest dzisiaj je­
dną z osobistości centralnych „pomajo- 
wego" systemu rządzenia. Objął w  gabi­
necie p. Świtalskiego tekę  M inistra O- 
pieki Społecznej i Ochrony Pracy. P o ­
stanowił, jak wieść niesie, zgnieść „par- 
tyjnictw o” w... Kasach Chorych i zastą­
pić je przez „fachowość". Dlaczego aku­
ra t p. Rożnowski okazał się bardziej 
„fachowym" od p. Giebartowskiego w 
Kasie Chorych m. st. W arszawy, —któż

to odgadnie? Chyba tacy fachowcy, jak 
p. Praussowa i p. Szczypiorski.

Mniejsza o to.
Zdaje się jednak, że p. A leksander 

Prystor uwierzył „na serjo", że P. P. S. 
„można położyć na Kasach Chorych”.... 
Zdaje się wziął serdecznie do serca życz­
liwe rady „poufne" panów z B. B. S. i 
jawne, publiczne — prasy endecko-cha- 
deckiej.

Dlatego i my damy jedną radę p. Prys- 
torowi:

niech zapyta o zdanie... „towarzysza 
Bohdana", czy rzeczywiście tak  łatw o 
„złam ać" Polską Partję Socjalistyczną1

Dobrze?
Tylko tyle...

CZY BĘDZIE ZWOŁANA SESJA PARLAMENTU?
Prezydjum Rady M inistrów podało 

wczoraj urzędowo do wiadomości prasy, 
że wiadomość, ogłoszona onegdaj przez 
jedną z agencyj prasowych, jakoby Rząd 
nie zam ierzał zwołać sesji pariam entar-

nej w okresie letnim  — nie pochodzi ze 
źródeł rządowych.

Czy ma to stanowić zapowiedź zwo­
łania sesji sejmowej?

* * * * * * * * * * ** *

WYBORY W BELGJI
Bruksela, ,27. V. (PAT.). Jak po­

daje prasa wg. dotychczasowych wy­
ników wyborów liberałowie zyskali 
8 mandatów, stracili 2, katolicy zy­
skali 1 mandat, stracili 4, socjaliści

stracili 5  mandatów, tak zwani froił 
tyści mieli zyskać 3 mandaty, komu­
niści zaś stracić 2. Ponadto, jak po­
daje prasa, został wybrany 1 kandy­
dat bezpartyjny i 1 autonomista.

WALNA BATALJA Z KORSARZAMI!
Londyn, 27 m aja. (AW ). W edług  na- 

deszłych  tu  w iadom ości z Szanghaju, 
rząd  nac jonalistyczny  w  N ankin ie w ysła ł 
ekspedycję k a rn ą  p rzeciw ko  grasującym  
już od d łuższego  czasu bandom  ko rsarzy ; 
p rzyszło  do formalnej bitwy morskiej 
między flotą rządową a korsarzami. W 
wyniku starcia około 1000 korsarzy p o ­
niosło śmierć, 250 zostało schwytanych 
do niewoli, w ręc e  w ojsk rządow ych

w padła bardzo w ielka ilość broni i amu­
nicji. Należy zaznaczyć, że ekspedycja 
karna rządu chińskiego była nadwyraz 
pożądana, gdyż w  ostatnich tygodniach 
bezczelne bandy korsarzy chw ytały bo­
gatych kupców chińskich i wzamian za 
wydanie żądały  okupu. W edług pobież­
nych obliczeń, w  ciągu kilku tygodni 
bandy korsarzy osiągnęły z tego źródła 
około 200 tysięcy funtów szterlinżów.
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KONFERENCJA CENTRALNEGO ZWIĄZKU
GÓRNIKÓW

N ie m ó w ...
W iecznie pragnąć  —  i  nie chcieć; budow ać  —  i  burzyć; 
Upajać się nadzieją  —  i zw ątpieniem  nużyć,

Sercem się aż do śm ierci szarpać w  tęsknot matni; 
Do ziszczanych zam iarów mówić: ty lk o  ty le?
B y do nowych się czynów  poryw ać za  chwilę...

O! pókiś tylko żyw y, nie mów: raz ostatni...

W  pokorze trzeba przy jąć  to, czem  los nas darzy  
Rzadko tylko się spełnia to, o czem  się m arzy,

I w  du szy św ieci słońce szczęśc ia  najłaskawsze. 
K tóż ludzkich pragnień pozna p oczą tk i i końce?
To za czem  dzisia j tęsknię  —  ju tro  już odtrącę.-.

O! pókiś tylko żyw y, nie mów, nie mów: zaw sze...

C zyny, co są bez celu, m arzenia bez tw arzy ,
Zaw ody miast św iętości znaleźć u o łta rzy .

To dla serca ludzkiego n ajkrw aw sze są krzyw dy!  
Jednak łz y  —  obsychają, ,n a jbardzie j gorące.
Po najstraszn iejszych  burzach  —  ja sn e  św ieci słońce.

O! pókiś ty lko  żyw y , nie mów, nie mów: nigdy..

Małgorzata Piaszczyńska.

AKCJA MASOWA P. P. S.

„CZYSTE" WYBORY 
W ANGUI

UCZCIWOŚĆ I PRZYZWOITOŚĆ 
W  WALCE POLITYCZNEJ

(od naszego specjalnego wysłannika).
Londyn, 23 maja.

Omal nie doszło do wielkiego skanda­
lu politycznego. Rząd pozwolił sobie na 
ogłoszenie drukiem urzędowego w ydaw­
nictwa, krytykującego nieco fantastycz­
ne projekty  Lloyd Georga, których urze­
czywistnienie ma znieść bezrobocie w 
Anglji. Za pieniądze rządowe w  księgar­
ni państwowej ukazała się broszura, k tó ­
ra  nie była w ywołana poniecznością 
państw ow ą lecz służyć m iała celom wy­
borczym stronnictw a rządowego!

Cała prasa opozycyjna podniosła a- 
larm. Socjalistyczny „Daily H erald", 
najostrzej zwalczający liberałów  i Lloyd 
G eorge'a i nieustający w wytykaniu nie­
doszłego sojuszu konserwatywno-libe- 
ralnego przeciw  Partji Pracy, goręcej bo­
daj wziął w obronę Lloyd G eorge'a, ani­
żeli sami liberałowie. W imię czystości 
życia publicznego w  Anglji, w imię za­
sady niew trącania się Rządu do wol­
nych wyborów, socjaliści stanęli w  obro­
nie swych przeciwników.

Konserwatyści dostali bardzo rzadkie 
miny z powodu tej gaffy i tłomaczyli się 
gęsto, że broszura rządow a nie była 
wymierzona przeciw  żadnej partji, lecz 
była jedynie sprawozdaniem  z rządowej 
akcji zwalczania bezrobocia. Zarzekali 
się jaknajsolenniej, że Rząd nie miał 
żadnego zam iaru w pływania w jakikol­
wiek sposób na przebieg wyborów.

Fak t drugi. P artja  P racy  w ydała b a r­
dzo ciekaw ą i pożyteczną broszurę 
„Podręcznik dla mówców", zaw ierają­
cą bogaty m aterjał faktyczny dla b iorą­
cych udział w  kampanji wyborczej. (0  
wydaniu podobnej broszury trzeba bę­
dzie pomyśleć przy następnych wybo­
rach u nas. Przyp. Red ). Broszurą tą 
zainteresow ali się naturalnie i przeciw ­
nicy socjalistów. Zajął się nią również 
jeden z ministrów, którego działalność 
niebardzo życzliwą znalazła tam ocenę.

P. minister, dotknięty  tą  krytyką, po­
lecił urzędnikom swego resortu  opraco­
w anie odpowiedzi, k tó ra  m iała mu słu­
żyć za obronę w kampanji wyborczej. 
Dowiedziała się o tem prasa i znowu 
zaw rzała oburzeniem. Czy na to  p. mi­
nister ma urzędników, płatnych ze skar­
bu państwa, aby mu pomagali w jego 
pryw atnych sprawach i ułatw iali mu 
w ybory? M inister w liście do redakcji 
jednego z pism gorąco przepraszał i tło- 
maczył się. Przyznał niewłaściwość swe­
go postępowania.

Trzeci fakt. K ardynał Bourne, głowa 
Kościoła katolickiego w Anglji, w orę­
dziu do wiernych polecił im głosować 
tak , jak im nakazuje sumienie i w iara. 
Główna kw atera konserw atystów  z te ­
go zrobiła sobie argument przeciw  Partji 
P racy  dowodząc w ulotkach, że sumie­
nie katolickie zabrania głosowaniu na

W  pierwszej połowie maja C entralny 
Związek Górników zwołał konferencję 
delegatów  ze wszystkich trzech zagłębi 
węglowych. Przybyło 164 delegatów, re ­
prezentujących 48 kopalń śląskich i 25 
dąbrowieckich, oraz kopalnie krakow ­
skie.

Obrady zagaił przewodniczący tow. 
Kozubek. Referat na  tem at rezultatów  
akcji zarobkowej i sytuacji politycznej 
w  kraju wygłosił poseł tow. Stańczyk.
UCHWALONO NASTĘPUJĄCE REZOLU­

CJE.
L

Zjazd członków Zarządów Oddziałów de. 
legatów, radców Centr. Związku Górników 
Zagłębi: Śląskiego, Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego p o . omówieniu wyników akcji 
zarobkowej w górnictwie węglowym wszy­
stkich Zagłębi, stwierdza, że przyznana ro­
botnikom w górnictwie podwyżka płac od 
1 marca, nawet w skromnej mierze nie u- 
względnia opłakanych warunków bytu pro- 
letarjatu górniczego. Zjazd stwierdza jesz­
cze raz, że za tak  fatalne załatwienie dla 
robotników sprawy płac odpowiedzialny 
jest tylko Zespół Pracy, który, zamiast wy­
konania uchwały o proklamowaniu strajku 
na dzień 11 lutego, skierował akcję na tory 
przewlekłych układów i arbitrażu i nie wy. 
zyskał dogodnego dla górników momentu.

Zjazd podkreśla jeszcze raz zdecydowaną 
wolę Centr. Zw. Górników poparcia straj­
ku, proklamowanego przez Zespół Pracy w 
lutym.

W tych warunkach Zjazd musi przygoto­
wać górników wszystkich Zagłębi do walki 
o skuteczną podwyżkę płac, z chwilą wy­
gaśnięcia terminu rozstrzygnięcia Komisji 
Arbitrażowej. Aby w przyszłości Centralny 
Związek Górników mógł. zgodnie ze swoją 
tektyką, bez oglądania się na zdradziecką 
taktykę organizacji nieklasowych, skutecz- 

! nie przeprowadzić walki, Zjazd wzywa ogól 
I proletarjatu w górnictwie do masowego zor 

ganizowania się w Centr. Zw. Górników, 
gdyż tylko walka solidarna pod jednolitym 
kierownictwem może dać pożądane rezul­
taty.

Celem szybkiego zorganizowania robotni­
ków kopalń w szeregach Centr. Związku 
Górników, Zjazd postanawia odbywać re-

socjalistów, wyznających w alkę klas i 
zniesienie własności prywatnej.

Dzisiejszy „Daily H erald" w  odpowie­
dzi drukuje cały szereg pro testów  kato- 
lików-socjalistów, obrażonych w uczu­
ciach religijnych. W ielu posłów do par­
lam entu i wielu wybitnych przywódców 
Partji P racy  łączy socjalizm i przyw ią­
zanie do Kościoła katolickiego w  jedno 
wyznaie wiary. Nie w yrzekają się ani 
jednego, ani drugiego; obłudne insynua­
cje konserw atystów  tylko ten  będą mia­
ły skutek,—zapewniają katolicy-socjali- 
ści — że ludność katolicka tem liczniej 
głosować będzie za Partją  P racy  dla od­
parcia szalbierczego zarzutu.

gulamie miesięczne zgromadzenia, na k tó­
rych uchwalone sposoby pracy agitacyjnej 
będą z całą konsekwencją przeprowadza­
ne,

Zjazd stwierdza, że polityka gospodarcza 
Rządu prowadzona pod kątem interesów 
klas posiadających, z pominięciem potrzeb 
szerokich mas robotniczych i chłopskich, 
doprowadziła życie gospodarcze do pogłę­
biającego się z dnia na dzień kryzysu. Aby 
złagodzić dotkliwe skutki kryzysu, bezro­
bocia, oraz przeciwdziałać ich wybuchom 
na przyszłość, Zjazd domaga się ogranicze­
nia czasu pracy w górnictwie do 7-iu go­
dzin dziennie. Dalej domaga się wprowa­
dzenia ubezpieczeń na starość w formie, 
umożliwiającej robotnikowi stosunkowo 
wczesne korzystanie z renty starczej i in­
walidzkiej, oraz podwyższenia zasiłków dla 
bezrobotnych i wypłacania tych zasiłków 
wszystkim bezrobotnym, bez wyłączeń i wy­
jątków.

IL
Zjazd stwierdza, że groźby zmiany kon­

stytucji w duchu reakcyjnym, zmierzające 
do pozbawienia szerokich mas praw demo­
kratycznych i wpływu na państwo, oraz cał­
kowitego oddania rządów w państwie re­
akcji kapitalistyczno - obszamiczej pod o- 
slcną dyktatora, proletariat górniczy ode­
prze z całą bezwzględnością i wszelkiemi, 
do dyspozycji stojącemi, środkami. Zjazd 
podkreśla z całym naciskiem, że wszelkie 
dyktatury prowadzą lud do nędzy, a Pol­
skę do katastrofy. Tylko droga demokracji, 
która zaprzęga do pracy społecznej wszyst­
kie twórcze siły narodu, doprowadzi lud 
pracujący do dobrobytu i kraj do gospodar­
czego rozwoju, a wreszcie — do zbudowa­
nia sprawiedliwego ustroju socjalistycznego. 
Zjazd wyraża pełne zaufanie Centr. Związ­
kowi Górników, Komisji Centralnej Związ­
ków Zaw., oraz CKW. PPS. i potępia roz- 
bijaczy ruchu robotniczego, zwłaszcza lo- 
kajskie kreatury z BBS.

Dalej uchwalono rezolucję, domagają- 
jącą się kategorycznie ustawy o ubezpie­
czeniu na starość i od inwalidztwa.

K onferencja w y sła ła  depeszę do pos. 
tow . Marka z pozdrow ieniam i i życze­
niam i rych łego  p o w ro tu  do w alk i o p ra ­
w a ludu  pracującego.

Oto kilka przykładów  kategorji, po­
wiedziałbym, etycznej. O tem, aby Rząd 
robił wybory, aby mieszał się w  jakikol­
wiek sposób do akcji wyborczej, aby 
organizował swoje kom itety przy pomo­
cy administracji zapomniano już tu  daw ­
no, przed bardzo wielu laty. A  gdyby 
ktoś przybyły ze W schodu, zapytał, ile 
Rząd w ydał na wybory z funduszów 
państwowych, dla poparcia Partji rzą­
dowej, spotkałby się już nie z oburze­
niem, lecz poprostu z wybuchem szcze­
rego śmiechu. Pytaniem  takim  kwalifi­
kuje się tutaj do domu warjatów.

J. S.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.

W ostatnim czasie odbył tow. poseł S tań­
czyk szereg wieców i zgromadzeń a to: na 
kopalni „Paryż" w sali zbornej, w Dąbro­
wie — w sali Kina-Corso, na Dębowej Gó­
rze — w sali Związku Metalowców.

We wszystkich zgromadzeniach brały u- 
dział masy robotników. Tow. poseł S tań­
czyk mówił o sytuacji politycznej i gospo­
darczej. Wszędzie ogół słuchaczy solidary­
zował się z wywodami tow. Stańczyka i in­
nych naszych mówców. Na wszystkich zgro­
madzeniach przyjęto z entuzjazmem przed­
łożone przez referenta rezolucje przeciw  
zamiarom zmiany konstytucji w duchu reak­
cji i dyktatury, oraz za szybkiem wprowa­
dzeniem ubezpieczenia na starość; zniesie-

ŁANCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET”

Stanisława Rybakowa składa 5 zł. i wzy­
wa Jadwigę Michalską, Józefa Tomaszews­
kiego, Sieradzkiego, Zykubka Tadeusza, 
Pr rwina Franciszka i adwokata Rlocba Jó­
zefa.

B. Kopelówna składa 5 złotych i wzywa 
posła Kazim&rza Kaczanowskiego, Wacła­
wa Czarneckiego, Feliksa Skrzypka, Wa­
cława Goldmana i Wacława Czarskiego.

D r. M arja  B alsigerow a sk ła d a  5 z ło ty ch  i 
wzywa Kazimierza Mamrota.

Żaczek Aleksandra składa 5 złotych i 
wzywa Adamowicza Józefa i Lewacza Ro­
mana.

Borowiczowa Jadwiga składa 5 złotych 
i wzywa Hannę Kowalską, Józefa Bylińs- 
kiego i adwokata Pehra z Grudziądza.

W łańcuchu prasowym na „Dzień Kobiet", 
w n-rze niedzielnym, wkradł się błąd.

Tow. K. Ślusarski wzywa do wpłacenia 
5 zł. nie Kasprzaka Andrzeja, lecz Kasper­
ka Andrzeja.

niem podatków od zarobków robotniczycht 
podniesieniem zasiłków dla bezrobotnych i 
wypłacaniem zasiłków w czasie bezrobocia 
wszystkim bez wyjątku bezrobotnym.

GRUDZIĄDZ.
Staraniem miejscowego Koła Z. Z. K. W 

Grudziądzu, odbył się tutaj wiec kolejarzy 
w  dniu 24 maja b. r. na sali p. Derdowskłe- 
go. Referat o sytuacji politycznej i gospo­
darczej, oraz stosunków w kolejnictwie wy­
głosił członek Wydz. Wykon. Z. Z. K. tow. 
Wojewoda z Bydgoszczy. Po wysłuchania 
referatu zebrani wiecownicy uchwalili rezo­
lucję, wyrażającą zaufanie do władz związ­
kowych, oraz stwierdzającą solidarność ko­
lejarzy grudziądzkich z wszelkiemi posunię­
ciami Z. Z. K, i Kom. Centr. Zw. Zaw.

LIST DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze!

W niedzielę, 26 maja, o godz. 12 odbyła 
się w  sali wykładowej Zakładu Fizyki Poli­
techniki Warszawskiej uroczystość odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej ku czci ś. p. prof. 
W iktora Biernackiego. Nieoczekiwany a 
niezależny odemnie zbieg okoliczności nie 
pozwoitł mi przybyć na uroczystość, w któ­
rej jaknajgoręcej pragnąłem wziąć udział. 
Niech mi wolno będzie, Panie Redaktorze, 
za pośrednictwem Pańskiego poczytnego 
pisma złożyć publicznie mój hołd pamięci 
nieodżałowanego Uczonego i Pedagoga, za­
równo jak uczucie mej najgłębszej wdzięcz­
ności dla Zmarłego, z którego talentu i p ra­
cy włożonej w budowę i urządzenie Zakła­
du Fizyki, korzystam dziś nieustannie, jako 
jeden z dwu profesorów, wykładających fi­
zykę na Politechnice Warszawskiej 

Z wysokim szacunkiem
Stanisław Kalinowski 

Profesor Fizyki i Kierownik Zakładu 0  
Fizyki Politechniki Warszawskiej.

27.V.1929.

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

„Bracia Karamazow" Dostojewskiego 
w  Moskiewskim Teatrze Artystycznym.

W e czw artek praska grupa rosyjskie­
go Teatru Artystycznego grała na ma­
łej scence „Wodewilu" przeróbkę sce­
niczną głośnej powieści Dostojewskiego 
„Bracia Karamazow" w 7 obrazach.

Dostojewski, najgłębszy niewątpliw ie 
z pisarzy rosyjskich, zdobywa sobie Za 
chód coraz gruntowniej. Z zapałem  stu- 
djują go Niemcy, coraz bardziej przenika 
i do Francji. Ukazują się coraz to nowe 
tłomaczenia, studja i krytyki. W Rosji 
zaś samej odbywa się nieustanne zbiera­
nie m ateriałów  biograficznych i innych, 
wciąż i wciąż ukazują się nowe prace. 
Na emigracji zagranicznej rosyjskiej 
Dostojewski zdobył sobie w ielkie wzię­
cie religijną stroną swej twórczości, 
swem „prawosławiem". Niedarmo na 
czw artkow em  przedstaw ieniu widziałem 
tylu duchownych prawosławnych.

„Bracia Karamazow" — to najgłębsza 
spowiedź tw órcy - myśliciela. Powiem 
więcej — według mego osobistego zda­
rta , jest to najgłębsza spowiedź we 
wszechświatowej literaturze. Posiada 
dw.'e strony główne: psychologiczną i
filozoficzną.

Psychologicznie —- to spowiedź .sze­
rokiej", bezwzglę Infcj, przepastnej du­
szy rosyjskiej. Dmitryj Karamazow jest 
jej uosobieniem. „Karamazowszczyzna" 
sta ła  się symbolem tej „otchłanności", 
tego rzucania się z jednej ostateczności 
w drugą, tej dzikiej histerji, tego barba­
rzyństw a uczuć. Jeden  z rosyjskich au­
torów  pisał o tem, że w duszy Rosjani­
na są dwie otchłanie: „górna" i „dolna" 
niebiańska i piekielna. To niesam owite 
miotanie się widać najlepiej w tej s trasz­
nej „miłości" Dostojewskiego, w  tych 
•kokach od dzikiej zmysłowości do

świętego uniesienia. Przyjrzyjmy się te ­
mu, jak Dmitryj „kocha" swą Gruszeń- 
kę. Popatrzm y, jak Gruszeńka igra z mę- 
skiem otoczeniem. Cudownie g>-ała Gru- 
szerikę p. Krzyżanowska; to była nie 
gra, lecz życie Przed nami była zmysło­
wa, demoniczna, a jednak głęboko czu­
jąca kobieta. Gdy przychodzi do niej ci­
chy, pobożny, dobry Alosza Karamazow, 
chce go początkow o „rozpalić", „połk­
nąć". Gdy jednak Alosza nazywa ją swo­
ją „siostrą", gdy budzi w niej ten uśpio­
ny pierw iastek dobra, — G ruszeńka pa­
da przed nim na kolana, modli się do 
niego.

Ogromna skala zmysłów, emocyj, m y­
śli. Skala może wschodnia, skala czło­
w ieka niedawno zespolonego z kulturą 
europejską. „Karamazowszczyzna" nie­
bardzo jest zrozumiałą dla człowieka 
Zachodu, człowieka zrównoważonego. 
Zapewne i dla Rosji samej nie jest ona 
typow ą w  tej olbrzymiej dozie, w  tej 
strasznej formie, jak u Karamazowych, 
np. Dmitryja lub jego starego ojca. Za­
pewne, ale w tych krańcowych formach 
poznajemy lepiej duszę rosyjską; zresz­
tą czy Zachodowi całkowicie jest obca 
ta  straszliw a trucizna we krw i? W  tych 
krańcowych, w prost zbrodniczych for­
mach poznajemy głębie ludzkiej psychi­
ki. Tu w ystępuje cała potęga autora- 
psychologa.

„Miłość" u Dostojewskiego... Je s t to
straszliwe, jakieś niszczące „sadystycz­
ne" lub „m azohistyczne" uczucie. P isa­
li o tem obszernie w  swych studjach o 
Dostojewskim: Pierewierziew i Wiere- 
sajew. Niema tu w  recenzji miejsca na te 
historje seksualne. Ale... musimy wspo­
mnieć o scenie między G ruszeńką a jej 
ryw alką K atarzyną, w alczącą o kocha­
nego Dmitrja. Tej sceny zapewne nie 
zapomni nikt, kto był na czw artkow em  
przedstaw ieniu. Krzyżanowska grała 
w prost fascynująco. K atarzyna chce u- 
dana dobrocią pozyskać jej względy i u­

prosić, aby G ruszeńka opuściła Dmitrja. 
Całuje Gruszeńce ręce... A G ruszeńka - 
Krzyżanowska odpowiada jej później z 
taką  podstępną chytrością, z takim  mści­
wym sarkazmem, z taką sadystyczną ra ­
dością zemsty, że K atarzyna w pada w 
szał histeryczny i woła:

— Won! Precz! Na szafot! W nahaj- 
ki ją!

Po przepaściach przeżyć seksualnych 
Dostojewski jest przewodnikiem  takim, 
jak nikt. Poszczególni badacze zajęli się 
już oddawna wyjaśnieniem seksualnych 
przeżyć samego Dostojewskiego, Nieda­
wno ukazał się w  druku nieznany roz­
dział z „Biesów" Dostojewskiego, przed­
staw iający zgwałcenie nieletniej. To są 
straszne, potw orne stronice. Dostojewski 
znał — dobrze znał — *najdalsze krańce 
seksualnych przeżyć ludzkich. Piekielną 
jest postać starego Karamazowa, w yra­
finowanego rozpustnika, w yrafinow ane­
go aż do „artyzm u", aż do największych 
subtelności psychologicznych. Świetnie 
grał go p. Pawłów, artysta  wielkiej miary. 
W ątpię, by wrażliwszy widz mógł zapo­
mnieć I-szy obraz sztuki, gdy podpity 
stary  Karamazow opowiada z upojeniem 
(synom!), jak znęcał się nad ich m atką, 
jak wyrafinow aną lubieżnością dopro­
wadził ją do histerji...

Nie zapominajmy jednak, że w  sztuce, 
oprócz tej ciekawej strony psychologicz­
nej i psychopatologicznej, jest strona 
filozoficzna. Ona naw et w łaściwie gó­
ruje. Je s t to powieść na tem at przede- 
wszystkiem  religijny. Chora dusza mio­
tanego wew nętrznem i sprzecznościami 
au tora  staw ia cały szereg podstawowych 
kwestyj. Kwestję dobra: jak może ist­
nieć Bóg, skoro na świecie jest tylko 
cierpienie; skoro cierpi nietylko doro­
sły, lecz naw et niewinne m ałe dziecko?! 
Czy można, czy wolno „przyjąć" taki 
św iat z cierpieniam i niewinnych i z Bo­
giem wszechmogącym i wszechdobrym ?

Dalej — kw estję moralności: czy może 
istnieć moralność bez Boga? czy też, je­
śli odrzucimy Boga, cała moralność u- 
pada i w szystkie czyny ludzkie, dobre 
czy zbrodnicze, jednako są w artościo­
w e?!

Takich kwestyj religijnych staw ia au­
tor wiele. Rozstrzyga je w  końcu w du­
chu religijnym, chrześcijańskim. Ale 
chrześcijaństwo dlań — to tylko prawo­
sławie, W dziwnem zaślepieniu przed­
staw ia (ówczesne, znajdujące się pod 
kontrolą policyjną!) prawosławie, jako 
jedyne praw dziw e chrześcijaństwo. W 
osobnym rozdziale „Legend o Wielkim  
Inkwizytorze" z siłą uderza w katoli­
cyzm, który  przedstaw ia jako w ypacze­
nie nauki Chrystusowej. W dobie hisz­
pańskiej Inkwizycji W ielki Inkwizytor 
spotyka Chrystusa na ulicy, poznaje go, 
każe go zaprowadzić do lochów, przy­
chodzi tam doń i tłum aczy Mu, że On, 
Chrystus, „się mylił"; że ludzie są „słab­
si", niż to On sądził; że nie są w  stanie 
znieść wolności religijnej; że wobec tego 
rzymski kler „naprawił czyn Twój i 
wszystko oparł na „Tajemnicy, Cudzie 
i A utorytecie".

To są bardzo głębokie rozdziały. W 
Rosji napisano o nich całe księgi (Róża­
nów). Polska tłom aczka „Braci Karama­
zow" doszczętnie wypruła, wyrzuciła te 
wszystkie rozdziały, poświęcone tem a­
tom religijnym, a w  przedmowie naw et 
nie raczyła uprzedzić o tem czytelnika. 
Taki wandalizm wobec arcydzieła ro­
syjskiej lite ra tu ry  zasługuje na naj­
ostrzejsze napiętnowanie!

Duchem negacji, ateizm u jest trzeci 
b ra t Karamazow, obok D m itrja i św ięto­
bliwego Aloszy, — Iwan. Typ antypa­
tycznego autorowi ateistycznie nastro­
jonego rosyjskiego inteligenta. Pod jego 
to wpływem, pod wpływem ateistycz­
nych argum entacyj Iw ana lokaj-epilep- 
tyk  Smierdiakow przychodzi do w nios­
ku, że Boga niema. A skoro Boga niema,

więc pod względem moralnym „wszyst­
ko jest dozwolone".

W obec tego zabija starego Karamazo­
wa, po części dla pieniędzy, po części 
dla tego, żeby w ypróbować nowe s ta ­
nowisko moralne. Ale Smierdiakow nie 
w ytrzym ał. Długo bez Boga żyć nie 
mógł. Pieniądze oddał Iwanowi, a sam 
się — powiesił...

Smierdiakowa grał p. Borzow znako­
micie,

„Bracia Karam azow" to wielka, nie­
zmiernie głęboka rzecz. W  przeróbce 
scenicznej oczywiście traci. N ietylko 
traci się masę myśli Dostojewskiego, 
ale naw et sam w ątek zew nętrzny częś­
ciowo się zatraca. W  M oskwie odczyty­
wano przed poszczególnymi obrazami 
w stępy dla łatwiejszego zrozumienia. 
Nawet w  Berlinie, również odczytywa­
no z książki wyjaśniające ustępy. W 
W arszaw ie tej metody, niestety, nie za­
stosowano.

Mimo to, że w przeróbce powieść tra­
ci bardzo, bardzo dużo, robi wrażenie 
silne.

Zasługa to znakomitych artystów: p. 
Krzyżanowskiej, pp. Pawłowa, Borzow a, 
Wyrubowa (Dmitryj) i innych. Dali ze 
siebie wszystko, co mogli, aby wielkie 
psychologiczne i filozoficzne dzieło Do­
stojewskiego zbliżyć do widza i słucha­
cza. Niech to przedstaw ienie będzie dla 
nas pobudką do przeczytania sławnego 
dzieła—naturalnie nie w stanie zopero- 
wanym przez polską „tłom aczkę".

Goście rosyjscy już odjeżdżają. Mieli 
w  W arszaw ie duże i zasłużone powodze­
nie. Korzystam y ze sposobności, aby 
wyrazić im wdzięczność za rzetelną pra­
cę, za w ielki talent, za miłe chwile, za 
przypomnienie arcydzieł literatury, —> 
dziś, w dobie Decobry i Wallace'a...

Kazimierz Czapiński
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Zbiórka na rzecz Kolonii letnich i zakładów wychowawczych 
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI

SPRAWA B. MINISTRA 
CZECHOWICZA
PR ZESŁU C H A N IE  

M A RSZA ŁK A  PIŁSU D SK IEG O
Na w niosek  adw . P aschalsk iego  o- 

b rońcy  b. M in istra  C zechow icza, T ry b u ­
n a ł S tanu  postanow ił p rzesłuchać  w 
c h a ra k te rz e  św iadka p. M in istra  S praw  
W ojskow ych M arszałka  Piłsudskiego.

P rzesłuchan ie  n as tąp iło  w  dniu w czo­
rajszym  w  gm achu G enera lnego  In sp ek ­
to ra tu  Armji.

trwa do dnia 15 lipca.

IX ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
ROBOTNIKOW ROLNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

KRONIKA POLITYCZNA
PRZEDSTAWICIELE DZIENNIKARZY  

POLSKICH U PREM JERA.
D nia 27 b. m. P rezes R ady  M inistrów  

Św italski przyjął prezydjum  S yndykatu  
D zienn ikarzy  W arszaw sk ich  w  osobach 
p. p. W . G iełżyńskiego, p rezesa , tow . 
R. Boskiego i M. G rzegorczyka, w ice­
prezesów, k tó rzy  p rzedstaw ili się panu 
Premjerowi w  im ieniu now oobranego 
za rząd u  Syndykatu .

A udjencja trw a ła  p rzeszło  % godziny. 
P rzedstaw ic ie le  S yndykatu  inform ow ali 
Szefa Rządu o zaw odow ych sp raw ach  
dzienn ikarstw a polskiego, p rze d staw ia ­
jąc jego bo lączk i. P an  P rem jer w ypy ty ­
w a ł o rozm aite  szczegóły, do tyczące by­
tu  m aterja lnego  w arunków  pracy, p rz y ­
gotow ania fachow ego i nap ływ u now ych 
kandyda tów  do stanu  dziennikarsk iego ,

KONGRES „WYZWOLENIA".
W  dniu 13 i 14 czerw ca odbędzie się 

w  W arszaw ie  ogólnopolski kongres P o l­
skiego S tronn ic tw a Ludow ego „W yzw o­
lenie".

W YJAZD MINISTRA ZALESKIEGO.
M in ister S p raw  Z agranicznych, p. Z a­

leski, w yjeżdża do M adry tu  w  p ią tek  
w raz z m ałżonką pociągiem  Lux. P P . Z a­
lescy  p rzy b ęd ą  do P ary ża  w  sobo tę  i p o ­
zo s tan ą  tam  p rzez  n iedzielę i p on iedzia­
łek , sk ąd  u d ad zą  się do M adry tu .

POSIEDZENIE PAŃSTW OW EJ 
NACZELNEJ RADY ZDROWIA.

Dziś odbędzie się posiedzenie p a ń ­
stw ow ej R ady Z drow ia w  sp raw ie  zw al­
czan ia chorób  zakaźnych . R ada uchw ali 
regulam in  d la  zak ładów  leczniczych, w 
k tó ry ch  znajdują się chorzy  na jaglicę.
OBJĘCIE URZĘDOW ANIA PRZEZ 
NOW EGO KOMISARZA W ARSZAW ­

SKIEJ KASY CHORYCH.
W czoraj objął u rzędow anie  w  W a r­

szaw skiej K asie C horych now y K om i­
sarz rządow y p. Rożnowski.

PRZYJĘCIE DLA PRZEDSTAWICIELI 
PRASY,

N aczeln ik  W ydzia łu  P ra sy  i P ro p a g an ­
dy MSZ, p. Leon C hrzanow ski, podejm o­
w ał dziś obiadem  p rezesów  Zw iązku 
S yndykatów  D ziennikarzy  Polskich, 
S yndykatu  D ziennikarzy  W arszaw sk ich  
i K lubu S praw ozdaw ców  P a rlam en ta r­
nych, pp Z dzisław a D ębickiego, W ito l­
da G iełżyńskiego i W ład y sław a Bazy- 
lew sldego, rep rezen tu jący ch  organizacje, 
do k tó rych  należą  w spó łp racow nicy  pism  
w szystk ich  odcieni po litycznych. W  p rzy ­
jęciu uczestn iczy ł n ad to  rad ca  dr. Lit- 
tau er.

» nr->»r i< o niri i * **
K om itet Zbiórki Robotniczego Tow. 

Przyjaciół D zieci zawiadamia, że w e  
w torek  dn. 28 b. m. i w  środę dn. 29 b. 
m. odbędzie się zbiórka rzeczy niepo­
trzebnych w  m ieszkaniach na Żoliborzu; 
w piętek dn. 31 b. m. i w  sobotę dnia 
1 czerw ca odbędzie się takaż zbiórka na 
Marymoncie.

Jednocześnie zbiórka trwa w  W arsza­
wie. D ziś w ozy Rob. T-wa Przyjaciół 
Dzieci zjawię się od rana w  dalszym  cią-
gu na ul. Marszałkowskiej od Nr. Nr. 70 
do końca.

Popierajmy usilnie zbiórkę rzeczy nie­
potrzebnych na zasilenie funduszu ko-
lonji letnich.

i

NOWY ZBÓJECKI 
NAPAD BEBESOWCA
W  niedzielę , o 12 w  południe, znany 

z bandyck ich  napadów  na naszych tow a­
rzyszy  bebesow iec G ardziejew ski, spo t- 
l.aw szy na ul. P rzem yskiej róg G ró jec­
kiej tow . P iw nickiego s trze lił do niego 
k ilk a k ro tn ie  z brow ninga.

W  odpow iedzi na nowy zbójecki na­
pad bebesow ców , kilkunastu oburzo­
nych przechodniów usiłow ało dokonać 
sam osędu nad zbrodniarzem. Tylko dzię­
ki policji —  p. G ardziejew sk i uszedł 

K życiem.
O byw ate le  O choty  m ają dość b eb e ­

sow ców  - bandytów#

W  dalszym  ciągu zab ie ra li głos w  dy ­
skusji nad  sp raw ozdaniem  Z arządu 
G łów nego tow . tow .: Szlezinger, Lud-
wisiak, Kupczak, Kluszczyński, Pamfil, 
W ojtysiak, Kulawik, W łosiński, Sob­
czyk, Królik, Lew andowski i Chlebosz. 
Tow . tow . Baranowski i Kwapiński u- 
dzielali w yjaśnień i prostow ali pew ne 
nieścisłości w  ośw iadczeniach  p rz e d ­
mówców. Zjazd uchw alił jednomyślnie 
absolutorjum  dla ustępującego  Z arządu  
G łów nego i p rzy ją ł w niosk i Komisji R e ­
wizyjnej. O godz. 2-ej n as tąp iła  p rze rw a 
obiadow a.

O brady  popołudn iow e rozpoczął re fe ­
ra t  tow . pos. Now ickiego o um ow ach 
zbiorow ych.

Tow. N ow icki stw ie rdz ił na w stęp ie 
fak t, że um ow y zb iorow e tam  są zaw ie­
rane, gdzie o rganizacja jest silna i sp rę ­
żysta.

W la tach  1920-21 było  objętych um o­
w ą zb io row ą 20%  robo tn ików  rolnych, 
obecnie liczba ta  w zrosła  już do 84% . 
Na 620.000 robo tn ików  ro lnych  w  Polsce 
um ow am i zbiorow em i objętych jest 
520.000 robo tn ików . G dy daw niej za led ­
w ie 35% m ajątków  w  Polsce było  ob­
jętych um ow ą zbiorow ą, obecnie um o­
wy zbiorowe obejmują już 100% mająt­
ków  w  Polsce.

M usim y dążyć obecnie do tego, by  u- 
mowy zb iorow e objęły 100% robo tn ików  
ro lnych  w  P olsce, w szystk ich  kategorji.

Z agranicą p row adzi się obecnie w szę­
dzie akcję, by zm ienić uposażenie ro b o t­
n ików  ro lnych  z uposażen ia w  natu rze , 
na uposażenie gotów kow e. I u nas p ew ­
ne katego rje  św iadczeń w  n a tu rz e  p o ­
w inny być zn iesione i zastąp ione  u p o sa­
żeniam i gotów kow em i. T ak  np. dla ro ­
bo tn ików  dniów kow ych byłoby  p ra k ­
tyczniej, by  otrzym yw ali w  gotów ce ca ­
łą  sw ą należność.

P rzechodząc  do om ów ienia sp raw y  o- 
becnych uposażeń  rob o tn ik ó w  rolnych 
stw ie rd za  tow . N ow icki, że w ynagrodze­
nie robo tn ików  dniów kow ych jest zupeł­
nie n iew ystarczające , za rab ia ją  oni 
mniej, niż p rzed  w ojną. R ów nież po ło ­
żenie ordynarjuszów  nie uległo p o p ra ­
wie. N iedosta teczne  jest te ż  uposażenie 
robo tn ików  sezonow ych, k tó rzy  m uszą 
w  m iesiącach  le tn ich  zarobić sobie na 
ca ły  ro k  życia.

P o łożen ie  zaś m ajątków  pop raw iło  się 
po wojnie. H ipo tek i zosta ły  spłacone 
groszam i, podniosła  się te ż  w ydajność 
ziemi.

M usimy dążyć do podn iesien ia  u p o sa­
żeń robo tn ików  ro lnych  i do n iedopu­
szczenia do zakusów  obszarniczych, k tó ­
rzy  chcieliby  jeszcze p łace  obniżyć. P o d ­
w yżka p łac  nie jest rzeczą  ła tw ą, tem - 
bardziej, że obszarn icy  w iedzą że sto i za 
nimi rząd .

Tow. N ow icki w spom ina o ogrom nem  
rozuchw alen iu  obszarników . Nigdy nie 
było ty le  zabó jstw  robo tn ików  ro lnych  
p rzez  obszarników , co obecnie. P rzy p o ­
m ina o k res  najczarniejszej reak cji w  
i 906 roku.

W reszc ie  tow . N ow icki om aw ia zna-

DRUGI DZIEŃ OBRAD

czenie Komisji polubow nej i nadzw y­
czajnej Komisji rozjem czej, zaznaczając, 
że  obszarn icy  s ta ra ją  się je n ieu stan n ie  
sabotow ać. Tow. N ow icki nadm ienia, że 
m asow e zw alnianie robo tn ików  rolnych 
ilek roć  się zdarzają, m ają zaw sze m oty­
w y  polityczne.

Tow . Nowicki zgłasza odpow iednią 
do sw ych w yw odów  rezolucję.

W  dyskusji zab ie ra li głos tow . tow .: 
Chodyński, Huniecki, Ochocki, W łosiń­
ski, Skotarczyk, M ichalski, Pluta, Kirsz- 
nowski, Szczepanek, W ojtysiak i Gie- 
dyk.

M ów cy zw racali uw agę n a  n ie p rz e ­
strzegan ie  um ów p rzez  obszarników , na 
strasz liw y  w yzysk, na b rak  na jp rym ity ­
w niejszych u rządzeń  hygjenicznych, na 
niespraw ied liw ość sądów  naszych w o ­
bec robotn ików . D yskusję nad  sp raw ą 
um ów  zbiorow ych zakończyło  p rzem ó­
w ien ie re fe ren ta  tow . Nowickiego.

N astępn ie  tow . Kwapiński w ygłosił 
re fe ra t o reform ie rolnej. N a w stęp ie  o- 
m aw ia sp raw ę p arcelacji i se rw itu tów , 
k tó ra  w inna być ściśle zw iązana z reg u ­
lacją  stosunku  służbow ego robo tn ików  
rolnych. A le obszarn icy  nie poparli b ez ­
in te resow nie  P iłsudskiego. D zięki tem u 
poparciu , uzależnili sp raw ę kom asacji i 
upe łnoro ln ien ia  od swej „dobrej w oli1, 
polegającej na w ydzie lan iu  do p a rc e la ­
cji m o k rad e ł i n ieu ży tk ó w  — i to  po ce ­
nach b. w ygórow anych. Sytuację p o g ar­
sza m ała  ilość ziem i w obec ogrom nej 
liczby gospodarstw  k a rło w a ty ch  O kazu ­
je się, że gdyby upełnoro ln ić gospodar­
stw a k arło w a te  ty lko  do 5 h e k ta ró w  i 
dać ziem ię upraw nionym , to  ty lko  p o ło ­
w a żądań  m ogłaby być spe łn iona G ęs­
tość zaludn ien ia n a  w si polskiej jest 
znacznie w iększa  od lepiej zagospoda­
row anej w si w e F rancji, w  N iem czech, 
czy w  Danji. O bjek tyw ny badacz tych  
stosunków , p A dam  Rose, stw ierdził, że 
m am y n a  w si 50 proc. bezrobotnych , t. ,j 
ludzi, k tó rzy  nie m ają środków  do u trz y ­
m ania, ani w arsz ta tó w  p racy . O bszarn i­
cy p rzeszkadzają  w szelkiem i środkam i 
zrealizow aniu  reform y rolnej. B lagują o 
sw ojem  przyw iązan iu  do ziemi, o k tó rą  
nie dbają, w  90 % źle gospodaru ją i 
p rzehand low ują  ją tym , k tó rzy  im w ię ­
cej p łacą . G dy na p oczą tku  zażarcie  
p rzeciw staw iali się refo rm ie rolnej, g ro­
żąc n aw e t „w ojną św ię tą" (arcybiskup 
T eodorow icz), to  w  1920 r., gdy zb liżała 
się n aw a ła  bo lszew icka, pogodzili się z 
n ią  rychło , a  sam i m asow o uciekli do 
Poznania. N ieste ty , absu rda lne w nioski 
stro n n ic tw  ch łopsk ich  i późniejsze och ło­
n ięcie burżuazji— zabagniło  znow u sp ra ­
wę.

N a Łotw ie, w  C zechosłow acji i w  Ru- 
munji ch łop i postaw ili zagadn ien ie w y ­
w łaszczen ia  jasno i w ykorzysta li odpo­
w iedn ią  chw ilę. U  nas było  i jest gorzej. 
U staw a, uchw alona p rzez  Sejm, daje 
Rządow i pe łnom ocn ictw a generalne . O- 
becn ie  B ank  R olny zam knął k red y ty  w  
lis tach  zastaw nych . W ogóle szacunek  
ziem i p rzez  B ank R olny je st n ie rea ln y  i

w ynosi 50% isto tnej w artośc i, a  i te j 
sum y B ank nie udziela . R obotn icy  z tru ­
dem  p ła cą  z a d a tek  n a  ziem ię, a  po tem  
nie m ogą regulow ać dalszych sp la t i ho- 
rendalnych  p rocen tów , znacznie p rz e ­
w yższających dochód  z ziemi. O bszarn i­
cy te ra z  dom agają się zw iększen ia k o n ­
tyngen tu  parcelacy jnego , aby w yzyskać 
ciężk ie po łożenie rob o tn ik ó w  i sp rze d a ­
w ać ziem ię bogatym  ch łopom  po cenach  
spekulacy jn ie w ygórow anych. W  h a n ­
d low aniu  ziem ią posiłku ją się obszarn i­
cy  nikczem nym i środkam i, aby  zn iechę­
cić bezro lnych  i m ałorolnych (jako u- 
boższych klijentów ) do k u p n a  ziemi. M u­
simy z ca łą  stanow czością  dom agać się, 
aby ty lko  ty le  ziem i podlegało  p a rc e la ­
cji, n a  ile w y sta rczy  k redy tów , k tó re  
um ożliw ią zagospodarow an ie tych  ob­
szarów . O sta teczn e  i rac jonalne jednak  
rozw iązan ie  sp raw y  reform y rolnej n a ­
stąp i w ów czas, gdy zaistn ieje  w  Polsce 
rząd  robotn iczo  - chłopski, o p arty  o 
w iększość w  Sejm ie (oklaski)

Podczas re fe ra tu  tow . K w apińskiego 
przybyli delegaci niem ieccy, aby  p o że­
gnać Zjazd, Tow . Kwaśnik ośw iadczył, 
że z żalem  opuszcza P olskę, gdyż w obec 
zbliżającego się te rm inu  zjazdu n iem iec­
k ich  robo tn ików  rolnych, goście n iem iec­
cy m uszą w spó łp racow ać w  przygo to ­
w an iach  Zjazdu. D ziękujem y w am , to ­
w arzysze, ze p rzed staw ien ie  w yników  
w aszej pożytecznej p racy . P iękny  jest 
ten  gm ach, w  k tó rym  m ieszczą się w a ­
sze b iura. W asze  dobro  jest naszem  do ­
brem . W ierzym y, że so lidarn i i w zm oże­
ni na siłach  spo tkam y  się za rok  na n a ­
stępnym  kongresie . A  w ięc dow idzenia! 
P ow odzen ia w  pracy ! (Oklaski).

Tow . Kwapiński odpow iedzia ł n a  po ­
żegnanie tow arzyszów  niem ieckich , 
zw racając  uw agę n a  zasługi Iow . K w aś- 
u ika w obec po lskich  rob o tn ik ó w  ro l­
nych w  Niem czech. P rzem ów ien ie  sw e 
zakończy ł tow . K w apiński, aby  to w arzy ­
sze n iem ieccy  w płynęli czynnie n a  z a ­
w arc ie  tra k ta tu  po lsko-niem ieckiego, 
k tó ry b y  u regu low ał stosunki m iędzy obu 
krajam i i u ła tw ił zniszczenie reak cji n a ­
cjonalistycznej, dającej się w e znak i po 
obu s tro n ach  granicy . P ow iedźcie w a­
szym tow arzyszom , że nie so lidaryzu je­
m y się z naszym i nacjonalistam i, o sk a r­
żającym i w szystk ich  N iem ców  za w s trę t­
ną napaść  szow inistów  na a rty stó w  p o l­
skich w  Opolu. N iem iecki Z w iązek  Z a­
w odow y R obo tn ików  Rolnych niech ży ­
je! (Huczne ok lask i i owacje).

Dziś o godz. 9-ej ran o  dalszy ciąg 
obrad .

SPROSTOW ANIE.

Do spraw ozdan ia  z I-go dnia obrad  
Zjazdu Z w. Zaw. Rob. R olnych w k ra d ła  
się p rzy k ra  pom yłka. Z arzu t naszego 
sp raw ozdaw cy  pod  ad resem  M inis ter jum 
Reform  R olnych po legał ty lk o  na n ie­
porozum ieniu, gdyż M inisterjum  pow yż­
sze by ło  rep rez en to w an e  na Z je idzie  
p jzez  p. inspektora W yszom irskiego.

PRAKTYKI
DLA M ŁODZIEŻY PO LSK IEJ 

W  SEK R ET A R IA C IE  LIG! 
NARODÓW

Dzięki staraniom u Sekretarza General­
nego Ligi Narodów Sir Erica Drununond'a 
— Federacja Akademicka Przyjaciół Ligi 
Narodów w Polsce uzyskała prawo wysła­
nia w okresie tegorocznego Zgromadzenia 
Ligi Narodów — jednego współpracownika 
do Sekretarjatu Generalnego, przyczem 
Sckretarjat Generalny dokona ostateczne­
go wyboru z pośród 5 kandydatów, przed­
stawionych przez Federację. Warunki, któ­
rym muszą odpowiadać kandydaci na to 
stanowisko, są następujące: 1) ukończone 
studja prawnicze lub społeczno - ekono­
miczne i poważniejsza praca naukowa w
dziedzinie zagadnień międzynarodowych 
(praca doktorska, większa praca seminaryj­
na, prowadzenie ćwiczeń seminaryjnych);
2) znajomość zupełna języka francuskiego 
(lub angielskiego), niemiecki pożądany; 3) 
przynależność do jednego z kół środowis­
kowych Federacji Ak. prz, L. N. w P; 4) 
zobowiązanie do prowadzenia, po powrocie 
z Genewy odpowiedniej akcji naukowej w 
dziedzinie zagadnień międzynarodowych na 
terenie Federacji Ak. P. L. N. w P. Sekre­
tariat Generalny opłaca koszta podróży 
wagonem sypialnym w obie strony oraz 
400 franków szwajc. tytułem wynagrodze­
nia. Zgłoszenia składać należy do Sekre­
tarjatu Federacji (Jasna 19).

ODCZYT
T O W . P O S Ł A  BARLICKIEGO
Staraniem  W ydziału K ult.-O św iatow e­

go D zielnicy Jerozolim skiej P. P. S . od­
będzie się  w  p iętek  dnia 31 maja o godz. 
7 w lecz, w  lokalu D zielnicy Jerozolim ­
skiej P. P. S. Leszno 53, odczyt tow. 
posła N. Barlickiego na tem at:
„ZADANIA PPS. W  DOBIE OBECNEJ" 

W stęp w olny dla członków  Dzielnicy  
i Koła M łodzieży T. U. R. im. W orcella.

WYCIECZKI T. U. R.
Przypom inam y że w czerwcu zarząd  

głów ny T. U. R. organizuje trzy  w y­
cieczk i:

do Poznania— od dn. 15 do 19, kosz­
ty  50 zł. (W ystaw a i c iekaw e zaby tk i 
m iasta);

nad  Św iteź (Wilno, jez io ra  T rockie , 
N ow ogródek) od dn. 10 do 14; kosz­
ty  45 zł.;

w  P ien iny  od 20 do 2S czerw ca; kosz­
ty  57 zł.

Zgłoszenia na w ycieczkę do P o zn a­
n ia i nad  Świteź ty lko do dn. 30 maja, 
w  P ien iny  do 10 czerw ca.

Inform acyj udziela i zap isy  przyjm u­
je S e k re ta rja t G enera lny  T. U. R. ul. 
C zerw onego  K rzyża Nr. 20, od 5 — 7, 
te l. 325-03.

CZY LUBICIE SIĘ
SMIAC?

Czy lubicie się śmiać? Śmiać się wesoło 
i beztrosko, tak jak rzadko można się śmiać 
w obecnych niewesołych czasach. Śmiech 
je6t oznaką zdrowia. Powinniśmy się śmiać 
jak najwięcej. W chwilach wolnych od p ra­
cy i od trudów powinniśmy starać się być 
zawsze weseli i pogodni. Wesołość i pogo­
da ducha pozwalają nam łatwiej znosić złe 
strony życia.

Jeżeli więc wiecie o tern te  „śmiech to 
zdrowie", i chcecie uśmiać się i do łez uba­
wić to na to jest bardzo prosty środek.

Idźcie dziś do teatru „Ateneum" na arcy- 
wesolą, niezmiernie dowcipną komedję Fre­
dry „Oj młody, młody!".

Teatr „Ateneum" daje jeszcze wszystkim 
okazję do obejrzenia tej pełnej humoru ko- 
mtdji, której niezmiernie dowcipne sytua- 
c|e, zmuszają widownię do nieustannych 
wybuchów śmiechu.

Komedja „Oj młody, młody!" była jedną 
z najudatniejszych premjer teatru „A tene­
um" kto jeszcze nie widział tej komedji, 
niechaj dziś pośpieszy do „Ateneum".

Porównajcie przytem ceny biletów w tea­
trze „Ateneum" z cenami biletów w kinach! 
Porównanie to wypadnie na korzyść „Ate­
neum".

Teatr „Ateneum" jest piękny, tani i do- 
stepry d'a wszystkich.

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o w izycie min. Zaleskiego.

J a k  w e w szystk ich  bez w y jątku  spra* 
w ach, ta k  te ż  w  sp raw ie  w izy ty  min. 
Z aleskiego w B udapeszcie p ra sa  „san a­
cyjna" n ie  ma jednolitego  poglądu. 
„K urjer P o ran n y " jak  to  już don ieśliś­
m y —  p o tra k to w a ł w izy tę  jako  zw yk łą  
wym ianę grzeczności i... tendency) p o ­
kojow ych. Tym czasem  inne dziennik i sa ­
nacyjne ca łk iem  inaczej za p a tru ją  się na 
tę  spraw ę. „Czas", chw aląc  in ic ja tyw ę 
P o lsk i w  po lityce  zagran icznej, w y stę ­
puje z w alną k ry ty k ą  M ałej E n ten ty , n ie  
szczędząc zw łaszcza Czech, za  ich n ie ­
szczery  sto sunek  do Polski. „Słowo"  
w ileńskie rów nież  a tak u je  M ałą  E n ten- 
tę , jako  „ tw ór sz tuczny  i niesolidny", 
w  k tórym  rej w odzą Czechy. O rgan  m o­
narch is tó w  dopatru je  się w  w izycie min. 
Z aleskiego zapoczą tkow an ia  akcji s tw o­
rzen ia  system u now ych sojuszów, a przy  
sposobności bard zo  sobie chw ali ta jną  
dyplom ację R ządu  polskiego, k tó ry  nie 
m a tych  „k łopo tów ", co rząd y  Anglji, 
F rancji, czy  N iem iec.

N ajdalej posuw a się sanacyjny „Kurjer 
W ileński", k tó ry  pokojow e tr a k ta ty  p o ­
w ojenne uw aża za coś przejściow ego i 
n ie trw ałego .

„G azeta W arszawska" zajm uje s tan o ­
w isko  w ręcz p rzeciw ne. D la niej t r a k ta ­
ty  pow ojenne są n ie ty k aln e , a f lirt z W ę­
gram i —  akc ja  proniem iecka#

Nasi faszyści.
„G łos Prawdy", specja lista  od „w iel­

k ich" ludzi, zachw yca się n a  odm ianę 
M ussolinim , k tó reg o  od  czasu  do czasu  
okadzają różne snoby lite rac k ie , objeż­
dżający ca ły  św ia t ce lem  w y ław ian ia  
„genjuszów ". O kazuje się, że M ussolini 
dużo p racu je  (a S ta lin  n ie  haru je  jak  
w ół? Czem u o rgan  pu łkow n ików  nie 
pasuje go na „genjusza"?), że n ie  jest 
w cale n iebezp ieczny  dla pokoju  i t. d. 
„S tan  w zględnej rów now agi, panu jący  o- 
becn ie  w  E urop ie, m am y w  dalszym  
stopniu  tem u  (polityce W łoch) do za ­
w dzięczen ia" —  ośw iadcza „G ł. P r. 
Czyżby? A  nam  się w ydaje, że tem u, iż 
faszyzm  bądź cobądź n ie  rozszerza  się 
n a  inne k ra je  tak , jak b y  tego  p ragną ł 
M ussolini. N ie faszyzm ow i zaw dzięcza 
E uropa pokój, a le  dem okracji, pow strzy ­
mującej pochód  faszyzm u.

„Przegląd W ieczorny" kręc i nosem  na 
„w ybujały  p a rlam en taryzm " n aw e t w 
Anglji, gdzie ruch  p rzedw yborczy  p rzy ­
b ie ra  m iejscam i o s try  c h a ra k te r. D eli­
k a tn y  o rgan  p. F ryzego  w oli .w ybory” 
faszystow skie , w  k tó ry ch  ok ład an o  k i­
jami n ie ty lko  tych, co g łosow ali p rz e ­
ciw  liście faszystow skie , ale n aw et tych, 
co n ie chcieli iść do u rn y  w yborczej. 
T a k a  „w ybujałość" n ie  raz i tego  podnóż­
ka  w sze lak ich  „w ie lkośc i”.

Stolica „ciemnogrodu**.
O ddaliśm y cześć zasłudze P oznania 

za u rządzen ie  Pow sz. W yst. Kraj., ale 
jednocześn ie zastrzeg liśm y się p rzeciw  
pasow an iu  (przez „R zeczpospolitą") P o ­
znan ia  n a  sto licę duchow ą P olsk i. N ie­
długo trze b a  by ło  czekać, aby  nasze  za ­
strzeżen ia  ok aza ły  się słuszne. O to „Ga­
zeta  W arszawska" donosi, że festival 
m uzyki polskiej na W ystaw ie  p rzep ad ł 
z k re tesem . ;?ierw sze k o n ce rty  odbyły 
się p rzy  pustej sali, a  re sz tę  trz e b a  było 
odw ołać. Cóż się s ta ło ?  O to  o rgan iza to ­
rzy  festivalu  zaprosili n a  dy rygen ta  p. 
Fitelberga, k tó reg o  „ko lo r w łosów " n ie 
podoba się poznaniakom . J a k  w idać 
„ko lo r w łosów " decyduje o up o d o b a­
n iach  m uzycznych poznan iaków  i o ich 
stosunku  do m uzyki rodzim ej, a  nie sa ­
m a m uzyka. Czy to  n ie  szczy t k u ltu ry  
„narodow ej", w ypielęgnow anej p rzez  
endecję?! W styd!

Czego żąda sow iet kam ieniczników?
W  niedzie lę  odby ł się w W arszaw ie  

zjazd kam ieniczn ików  z całej Polski. 
R ozpaczali nad  swym  losem . Pow zięli 
uchw ały, k tó re  n aw e t ich niejako u rzę­
dow y o rgan  „Kurjer W arszawski" nazy­
w a „da leko  idącem i". K am ienicznicy  żą ­
dają ni mniej ni w ięcej, jak : 1) zn iesienia 
u staw y  o ochronie loka to rów , jako  „a n a ­
chronizm u" (?!), 2) zan iechan ia  w szel­
kich  now ych p o d atk ó w  n a  n ieruchom o­
ści aż do w ygaśnięcia u s taw y  ochronnej,
3) o tw orzen ia  funduszu budow lanego 
z ogólnych p o d atk ó w  państw ow ych, ale 
bez „e ta tyzm u" (to  znaczy, że ogół lu ­
dności m a za sw e p ien iądze zbogacać 
s ta rych  i now ych kam ieniczników , o raz 
spekulantów !), 4) zrów nan ia  kom ornego 
w  sta rych  i now ych dom ach, a le  ta k , by 
stopniow o podw yższać je w  s ta ry ch  do ­
m ach a ty lko  „m ożliw ie" obniżać w  no­
w ych i to  n ie  bezpośrednio , lecz przez 
po tan ien ie  budow nictw a!

Z apraw dę: że te ż  m am uty p rzed w o ­
jenne, zam iast iść do zb io rów  arch i­
w alnych, ru sza ją  się i... zab iera ją  głos. 
I w  jakim  tonie, z jakim  tupetem !

B-
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SAMORZĄD STOLICY

Z WCZORAJSZEGO POSIEDZENIA RADY
MIEJSKIEJ

WYBORU WICEPREZYDENTA NIE DOKONANO.— O POMOC 
DLA ZLOKAUTOWANYCH ROBOTNIKÓW „W OLI”

W iad om ości Z C A Ł E G O  KRAJU

Zwołane wczoraj, po  długiej znowu p rze r­
wie — posiedzenie Rady miejskiej miało 
WTeszcie załatw ić spraw ę w yboru w icepre­
zydenta  miasta. Mimo to spraw a ta  nie zo­
sta ła  wczoraj załatw iona — w yboru w ice­
prezydenta  nie dokonano, poniew aż w w y­
tw orzonej obecnie sytuacji żaden z kandy­
datów  nie ma możności otrzym ania po ­
trzebnej do w yboru ilości głosów.

M etody „uzgadniania" p. Jaw orow skiego 
wydają w spaniałe owoce!

NAGRODY W ARSZAW Y,

Na początku wczorajszego posiedzenia 
Rady w iejskiej nastąpiło  uroczyste w ręcze­
nie nagród literackiej, artystycznej i mu­
zycznej p. W acławow i B erentow i, Piusowi 
W eloóskiem u i A leksandrow i M ichałow skie­
mu. Po przem ówieniu p rezesa R ady w ręczo­
no laureatom  dyplomy honorow e i nagrody.

Zmiana nazwy parku Skaryszewskiego.

Obok szeregu spraw  drobnych i natury  
formalnej, jakie R ada szybko zała tw iła  — 
dłuższą dyskusję w yw ołała spraw a przem ia­
now ania parku  Skaryszewskiego na park  
im. Ignacego Paderew skiego.

Przeciw  przem ianow aniu parku Skary ­
szewskiego na park  Paderew skego w ypo­
w iedział się w dyskusji Bund i Poalej Sjon 
lewica, podczas, gdy sanacja i BBS., skw a­
pliwie podkreślili swą solidarność z gorący­
mi życzeniam i praw icy, od której w yszła ini­
cjatyw a znrany  nazwy parku.

Przem ówienie tow. Arciszewskiego.

W  dyskusji zebrał głos w im. PPS. tow. 
A rciszewski, k tó ry  podkreślił, że spraw a 
nadania parkow i Skaryszew skiem u nazwy 
parku  I. Paderew skiego nie pow inna nosić 
charak teru  politycznego. A jednak nosi ona 
ten  charak te r i mówi się o tem  że czyni się 
to w 10-lecie niepodległości, dla uczczenia 
pierwszego prem jera Polski. Otóż, chociaż­
by w imię historji stw ierdzić trzeba  że 
pierwszym  rządem  w Polsce był rząd ludo­
wy tow. I. Daszyńskiego, k tó ry  ukonstytuo­
w ał się gdy w Polsce rządził jeszcze oku­
pant. Rząd Paderew skiego by ł rządem  p ra ­
wicy i know ań reakcji. P rzy przem ianow a­
niu nazw ulic i placów zapom ina się stale o 
ty ch  bohaterach  niepodległości, k tórzy  ca­
łe swe życie oddali w ofierze. Gdy zak łada­
no park  Skaryszew ski lud praski sądził, że 
przyjdzie czas, kiedy park  ten będzie się

nazyw ał parkiem  Stefana Okrzei. Nie s ta ­
wiam dziś wniosku w tej sprawie, bo nie ma 
on żadnych szans przejścia. Przecież naw et 
grupa p. Jaw orow skiego w ypow iedziała się 
za nazw ą parku  Paderew skiego.

W  głosowaniu w iększość R ady uchw aliła 
park Skaryszewski nazwać parkiem  P ad e­
rewskiego.

OPLATA ZA WODĘ W MIESZKANIACH 
JEDNO I DWUIZBOWYCH.

Po dyskusji nad  odpow iedzią M agistratu 
na in terpelację r. Przedecza w  spraw ie opłat 
za w odę w nieruchom ościach zaw ierają­
cych prócz m ieszkań 1 i 2 izbowych lokale 
w iększe — R ada postanow iła odpowiedzi 
M agistratu nie przyjąć do wiadomości i 
spraw ę raz jeszcze odesłać do M agistratu.

O POMOC DLA ZLOKAUTOWANYCH.

Klub PPS zgłosił wczoraj na posiedzeniu 
Rady miejskiej następujący

WNIOSEK NAGŁYł

Z powodu zatargu wynikłego o warunki 
pracy na jednym z odziałów fabryki wyro­
bów bawełnianych pod firmą „Wola" przy 
ulicy Bema Nr. 70 w Warszawie, fabryka ta 
została zamknięta.

Od dnia 4 lutego w czasie najokropniej­
szych mrozów ubiegłej zimy wyrzucono na 
bruk zgórą 1000 osób.

Obecnie w 17-ym tygodniu przymusowe­
go bezrobocia ludzie ci oraz ich rodziny, 
wśród których są niedołężni starcy i drobne 
dzieci, doprowadzeni są do ostatecznej nę­
dzy.

Rada Miejska nie może przejść obojętnie 
nad wytworzoną sytuacją i przyglądać się 
spokojnie jak giną w nędzy i głodzie oby­
watele Warszawy należący do klasy robot­
niczej.

W obec powyższego Rada Miejska uchwa­
lić raczy:

W zywa się Magistrat Warszawy do na­
tychmiastowego roztoczenia opieki nad 
pozbawionymi środków egzystencji robot­
nikami i robotnicami wydalonymi w po­
czątkach lutego b. roku z fabryki „Wo­
la" i nad ich rodzinami

hjagłość wniosku, po krótkiem  przem ó­
wieniu tow. Arciszewskiego uchwalono. — 
W niosek odesłano do M agistratu, k tó ry  ma 
dać  odpowiedź w sprawie pomocy w naj­
bliższym już czasie.

SWÓJ 0  SWOICH
W czorajszy „Przegląd Wieczorny" 

gromi w wielkim gniewie „targi zakuli­
sowe" na teren ie  Rady Miejskiej stolicy 
w  związku z wyborami drugiego w ice­
prezydenta m iasta:

„Ze strony partyjnych klubów radnych 
puszczono pogłoskę, że porozumienie w 
sprawie wyboru wice-prezydenta jest za­
warte... Ile w tem prawdy jest — trudno 
dociec. Pogłoska ta może być zrealizowa- 
nai gdyż w stosunkach warszawskiej Ra­
dy miejskiej, przeszczepionych żywcem

z terenu sejmowego, wszystko jest możli­
we. Nic bowiem łatwiejszego, jak uma­
wiać się na konwentyklach o koncesje 
dla partji".
Pięknie! Pięknie!... Aliści jakież to 

„Kluby partyjne" wchodzą w danym w y­
padku w grę? B. B. S., „sanacja" i ende­
cy! W szyscy — pod czujnym patronatem  
p. Jaworowskiego.

Tego akurat szczególiku „Przegląd 
Wieczorny" nie zauważyli..

PRAWA AUT0R0W 
FILMOWYCH

Otrzymujemy, z prośbą o opublikowanie 
następującą uchw ałę Zarządu Klubu S pra­
wozdawców Filmowych:

„Zarząd Klubu Spraw ozdawców  Filmo­
wych na posiedzeniu w dniu 18 kw ietnia 
r. b„ po odczytaniu listu p, Józefa Reli- 
dzyńskiego ■ zreferow aniu spraw y przez p. 
Zofję Dromlewiczową stw ierdził, że: ,

Zmiany w scenarjuszu p. Józefa Reli- 
dzyńskiego, zatytułow anym  „Opowieść 
skrzynki pocztow ej" przez realizatorów  
filmu istotnie zostały  dokonane. Przede- 
w szystkiem  zmieniono ty tu ł obrazu na „T a­
jem nicę skrzynki pocztow ej", następnie w 
w ielu miejscach dokonano zmian w scenar­
juszu.

Z arząd Klubu Spraw ozdaw ców  Filmo­
wych, uważa, iż dokonywanie zmian w sce- 
narjnszu bez zgody autora i — jak w tym 
wypadku — w scenarjuszu zamówionym 
przez wytwórnię i wskutek tego zamówie­
nia przez p. Józefa Relidzyńskicgo dostar­
czonym wytwórni, jest niedopuszczalne i 
godne potępienia".

Prezes: (—) Tad. Kończyc.
w z S ekretarza

V lce-Prezes (—) St. Jasiński.

Najtańszy w Warszawie l 
TEATR ROBOTNICZY

99 ATENEUM"
ul. C zerw on ego  K rzyża 20. 

D ziś  o  go d z . 8 w lecz .

„01 młody, młody"

Oświadczenie.
W Nr. 146 R obotnika z dnia 25 maja 

1929 r. ukazało się ogłosjenie p. Kazimiery 
Kożuchowskiej, m ianującej się b. S ekre tarką  
Koła Szkolnego Nr. 25 przy Gimnazjum im, 
W ładysław a IV.

Zarząd K oła Szkolnego Nr. 25 niniejszem 
podaje do w iadom ości publicznej, że p. K a­
zimiera Kożuchowska, nie będąc członkiem 
K oła Szkolnego, nie mogła tem samem być, 
w myśl sta tu tu , S ek re ta rką  tegoż Koła, a 
była zatrudniona w szkole w charakterze 
p łatnej kancelistki do dnia 23 kw ietnia 
1929 r. i od dnia tego nie m a nic wspólnego 
z Kołem Szkolnem. W zw iązku z tem, Za­
rząd K oła Szkolnego za treść podanego o- 
głoszenia i w ystąpień  p. Kożuchowskiej 
m oralnej odpow iedzialności na siebie nie 
przyjmuje.

Jednocześnie Z arząd K ola czuje się w 
obowiązku stw ierdzić, że Komisja Rewizyj­
na K oła po  zbadaniu ksiąg i kasow ości zna­
lazła w szystko w należytym  porządku.

ZARZĄD KOŁA SZKOLNEGO NR. 25 
przy Gimnazjum im. Kr. W ładysława IV.

CZASOPISMA NADESŁANE
U kazał się Nr. 10 „Sceny Polskiej", orga­

nu Związku A rtystów  Scen Polskich, Na 
bogato ilustrow aną treść sk ładają  się n a ­
stępujące artyku ły  i rubryki: „W  obronie
/interesów kultury", „Felicja P ichor - Śli- 
w icka *f Ja n  Lechoń: „O żelazny rep ertu ar 
T eatru  N arodowego", S tary  ak tor: „Te „po­
wody , K arol S trem enger: „O pera za trzy 
grosze", R. Z.: „Sztuka o niewinnie sk aza­
nym na śm ierć Jakubow skim ", r. c.: „W y­
w iad z polskim tłomaczean sztuki Shaw a", 
J. Turow iczów na: „G órnik em igrant i jego 
te a tr  , „Nowa sztuka M ajakowskiego", 
„G rand-H otel N evada", Cz. S trzelecki: 
„Farsa a terno o".

PO ZJEŹDZIE ZW. LOKATORÓW
Ł0D2

M agistrat otrzym ał pismo od Za­
rządu Tow. Lokator", który  w zwią­
zku z odbytym w czasie Zielonych 
Świątek Zjazdem Zw. Lokatorów w 
Łodzi, składa M agistratowi podzię­
kowanie za udzielenie pomocy i go­
ściny Zjazdowi.

Pozatem Towarzystwo, w imieniu 
Zjazdu, w yraża podziw i uznanie dla 
socjalistycznego samorządu m. Łodzi 
za rozpoczęcie wielkiej akcji w dzie­

dzinie ulżenia nędzy mieszkaniowej, 
mianowicie: budowę kolonji robotni­
czej na Polesiu Konstantynowskicm 
którą uczestnicy Zjazdu zwiedzili.

W  dalszym ciągu pisma znajdują 
się życzenia powrotu do zdrowia dla 
prezydenta miasta, tow. Ziemięckie- 
go, zaś pod adresem  M agistratu — 
życzenia dalszych pomyślnych rezul­
tatów  w dziedzinie budownictwa 
społecznego.

GRY I ZABAWY DLA DZIECI ROBOTNICZYCH
(d) W  zw iązku z podjętą  przez M agistrat 

akcją urządzenia w różnych punktach m ia­
sta  placów  d la  zabaw i gier d la dzieci ro ­
botniczych, M agistrat w roku bieżącym  od­
dał do użytku 10 takich placów, k tó re  zo­

staną  ogrodzone i zniwelowane.
Na placach tych wzniesione będą huśtaw ­

ki karuzele, oraz urządzenia gimnastyczne, 
zaś opiekę nad dziatw ą spraw ow ać będą 
specjalnie zaangażowani wychowawcy.

LWÓW
PROCES PAWŁOWICZA

Od dwóch tygodni toczy się we 
Lwowie proces przeciw urzędnikom 
i dostawcom lwowskiej Dyrekcji Ko­
lejowej P. K. P. oskarżonym o nadu­
życia na szkodę kolei, w związku z 
dostawami różnych materiałów.

Ogółem oskarżonych jest 8 osób, 
m. in. inż. Pawłowicz, Skurdo, Kona- 
siński, dostawcy Lajter, Lichter.

Dotychczasowe zeznania świad­
ków wypadły dla oskarżonych nao- 
gół obciążająco.

W czoraj zeznawali: Józef Geller, 
st. referent Dyrekcji, którego świa­
dectwo wypadło dla oskarżonych 
dodatnio; adw. Miller, który od Laj- 
tera  nabywał drzewo, gdy ten był 
dostawcą dla kolei; św. Cukier, k tó ­
ry  sprzedawał dostawcom drzewo 
na dostawy i św. Iżycki, Ostatni 
składał zeznania sprzeczne z tem, co 
mówił w śledztwie.

Dziś dalszy ciąg badania świad­
ków.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

ZWYCIĘSKA AKCJA ROBOTNIKÓW ZBROJOWNI
Gospodarzem Zbrojowni Nr. 2 przy 

ul. Stalowej był pułkownik rezerw y Le­
nartowicz, były pułkow nik carski, który 
trak tow ał pracow ników  (woźnych i goń­
ców) w niedopuszczalny sposób, wymy­
ślając im w słowach, nie nadających się 
wogóle do powtórzenia. Ostatnio, w 
czw artek, p. Lenartowicz pozwolił sobie 
znowu nawymyślać woźnemu, a przy- 
tem rzucił się na niego i pobił go. Obu­
rzeni robotnicy zażądali wydalenia puł­
kownika, stosującego kozackie metody 
wobec zatrudnionego w zbrojowni per­
sonelu. Ponieważ rokow ania w tej spra­
wie z kierownictwem  Zbrojowni nie da- 
łń żadnego wyniku, w sobotę robotnicy 
rozpoczęli włoski strajk, który trwał do 
poniedziałku, godz. 12-ej w południe.

W sobotę strajkujący robotnicy urzą­
dzili masówkę, na k tórą  przybył k iero­
wnik Zbrojowni, kp t Dembieński i za­
czął grozić obradującym itp. Robotnicy 
byli do najwyższego stopnia oburzeni te ­
go rodzaju zachowaniem się, k tóre też 
w ostrych słowach napiętnow ał publicz­
nie jeden z robotników.

Również w sobotę odbyło się zebranie

pracowników umysłowych Zbrojowni, na 
którem  pułk. Lenartowicz dał „oficer­
skie słowo honoru", że zarzuty co do 
jego zachowania się wobec woźnego są 
nieprawdziwe!

Aliści jeszcze tego samego dnia bada­
nia komisji śledczej, przysłanej do Zbro­
jowni przez dowództwo, potwierdziły w 
całej pełni prawdziwość tych zarzutów, 
i w poniedziałek już p. Lenartowicz 
przyznał się do pobicia woźnego i obie­
cał przeprosić robotników i złożyć de­
klarację, że podobny fakt nie powtórzy 
się więcej.

Ale takie załatw ienie sprawy nie mo­
gło zadowolnić robotników, którzy stra j­
kowali nadal, domagając się kategorycz­
nie w ydalenia tego pana ze Zbrojowni. 
Pracownicy umysłowi postanowili sk ie­
rować do Sądu honorowego sprawę zła­
mania przez p. Lenartowicza „słowa ho­
noru".

W poniedziałek w południe gen. Ko­
narzewski przysłał nakaz* zwolnienia 
pułk. Lenartow icza i — wówczas robot­
nicy wrócili do pracy.

STRAJK KAMASZNiKÓW
W czoraj rozpoczęła się w  W arszawie 

akcja kamaszników, którzy domagają się: 
podwyżki od 10% do 30%; przestrze­
gania 8-godzinnego dnia pracy; wypła­
cania należności gotówką, a nie weksla­
mi; przyjmowania i wydalania robotni­
ków wyłącznie za pośrednictwem 
Związku.

SOLIDARNOŚĆ Z

Żądania te rozesłane zostały do prze­
szło 200 zakładów  kamaszniczych, za­
trudniających około 1000 robotników.

Wobec jednak niepodpisania dotych­
czas tych żądań przez przedsiębiorców, 
Centralny Związek Robotników Przemy­
słu Skórzanego proklamował na dziś o- 
gólny strajk kamaszników-

ROBOTNIKAMI W 0LI“
Na ogólnem zebraniu dzielnicy P. P. S.

„M okotów" i koła P. P. S. „A viata“ — 
przyjęta została jednogłośnie następują­
ca uchwała:

„Zebrani dnia 27 maja stwierdzają 
całkowitą solidarność z włókniarzami

przędzalni „Wola" walczącymi o słusz­
ne prawa robotnicze; piętnują łamistraj­
ków, oddając ich pod pręgierz opinji ca­
łej klasy robotniczej; potępiają wysoce 
stronnicze stanowisko władz admini­
stracyjnych".

P. CHRÓŚOEL OPUŚCIŁ WRESZCIE WYTWÓRNIĘ
Parokrotnie już pisaliśmy o dwóch 

panach Bebeesach — Chróścielu i Dzier­
żanowskim — którzy przy obecnym bez­
robociu zajmują po dwie posady (na 
poczcie i w Państw  W ytw órni A para­
tów  telegr. i telef.).

Jeden  z nich, Chróściel, czy to źle się 
B. B. S. zasługiwał, czy też upolował in­

ną, jeszcze lepiej p łatną drugą posadkę— 
od soboty w W ytw órni p rzesta ł p raco­
wać.

P. Dzierżanowski widoczniej lepiej 
pracuje dla B. B. S., lub też nie zdołał się 
lepiej urządzić, dość że jeszcze uszczęśli­
wia i W ytwórnię i Pocztę.

Z METOD P. FABRYKANTÓW
Dnia 23 b •m . odbyło się ogólne zebra­

nie wszystkich robotników  i robotnic, 
zatrudnionych w pończosznictwie, w 
spraw ie uregulowania cennika. Ponieważ 
robotnicy w tego rodzaju fabrykach p ra ­
cują na 2 zmiany, niemożliwe było ze­
brać wszystkich zainteresow anych z obu
zmian (niektórzy pracują po 12 godz.) 
bez wstrzym ania jednej zmiany od p ra ­
cy. To też robotnicy zakończyli pracę o 
godz. 1 w  poł., bardzo licznie przyszli 
na zebranie.

Tylko z firmy Lewin, gdy zgłosił się 
sekretarz  oddz. II z zawiadomieniem ro ­
botników  o zebraniu, fabrykant rzucił 
się na tow. A rona i uderzył go. Jedynie 
dzięki taktow i tow. Arona, nie przysz­
ło do poważniejszych zajść.

Aw anturniczy fabrykant dzwonił też

do wszystkich fabryk, by na drugi dzień 
nie wpuszczać robotnika do fabryki. P. 
Lewin popełnił czyn, k tóry  mu wystawia 
jaknajgorsze świadectwo.

Należy także wspomnieć o fabryce A l­
b erta  (Nowolipie 44), gdzie kierownik 
firmy Szyja, gdy robotnicy rozmawiali z 
przedstaw icielem  Związku, rzucił się na 
robotników, napędzając ich do pracy, 
gdy ci spokojnie rozmawiali z p rzedsta­
wicielem Związku.

Mimo tej wściekłości Szyi, robotnicy 
na zebranie przybyli.

Ostrzegamy skorych do bójek fabry­
kantów , że prow okacja tak a  najgorzej 
skończyć się może częstokroć—d la  nich 
samych.

BARAN0WICZE
JESZCZE 0 NADUŻYCIACH 

LEŚNYCH
Pisaliśmy już w  swoim czasie o naduży 

ciach leśnych, popełnianych na szkodę 
państw a przez leśniczego baranowickie- 
go, Józefa Jaroszew icza do spółki z ga­
jowymi: Kaczkarem  i innymi.

Defraudacje te  popełniane były maso­
wo i trudno naw et ustalić jakie straty 
poniosło państwo. Zainteresow ani w ło­
ścianie wsi Rusiny i W. Wołochowy zło­
żyli w  tej spraw ie zbiorowe zażalenie 
do O. D. L, P. w Białowieży, do Pana 
M inistra Rolnictwa i do N. I. K., atoli 
śledztwo toczy się bardzo leniwie. P. J a ­
roszewicz urzęduje nadal, mimo postawio 
nych mu, tak  ciężkich zarzutów, a zwol­
niono tylko jednego gajowego, Jana Pie­
truszko, jednocześnie jednak, na jego 
miejsce, przyjęto niejakiego Wincentego 
Piotrockiego, k tóry  jest bliskim krew ­
nym gajowych Kadziewicza i Mikulskie­
go, zamieszanych w  spraw ę defraudacji.

Jaroszew icz próbuje straszyć ludzi, 
którzy podpisali doniesienie, oraz zacie­
ra  ślady nadużyć, co mu tem łatwiej 
przychodzi, że nie został w urzędow a­
niu zawieszony!

A tymczasem w ładze zwierzchnie mil­
czą i okazują najdalej idącą cierpliwość 
w stosunku do ludzi, popełniających 
jawne nadużycia.

RYPIN
ZWIĄZEK ZAW. ROBOTNIKÓW 

ROLNYCH PRZEPROWADZIŁ 
WSZYSTKICH KANYDATÓW 
W WYBORACH DO KOMISJI 

ROZJEMCZEJ
W  pow iecie Rypińskim przeprowa* 

dziono w ybory delegatów  do Komisj: 
Rozjemczej, k tóre  zakończyły się 11 
b. m. Na te ren ie  pow iatu jest 14 gmin 
We wszystkich gminach wybranfo kan­
dydatów, p rfopono w any c h przez Zwią­
zek Zaw. Robotników Rolnych. B. B. S. 
zadniego kandydata nic przeprowadzi­
ła; z początku, w pierwszydh gminach 
„próbow ała", ale — wobec zupełnego 
niepow odzenia — przesta ła  już naw et 
próbować, gdyż bebesowcy nie mogli 
się nawet pokazać na folwarkach.

KRAKOW
POŻAR SAMOLOTU

W niedzielę odlecieć miały dwa samo* 
loty Ansaldo, w łasność akademickiego 
aeroklubu, na meeting lotniczy w B er­
nie M orawskiem, urządzony przez miej­
scowy aeroklub czechosłowacki.

Z powodu niekorzystnych warunków 
pogody w  okręgach górskich, nad któ- 
remi odbywał się przejazd do Berna, 
zrezygnowano z zam iaru lotu do Berna 
i zawrócono do Krakowa.

W locie powrotnym jeden z samolo­
tów, pilotowany przez kpt. pilota dr. 
Haleckiego, z powodu defektu motoru, 
zmuszony był do przymusowego lądow a­
nia w okolicy Czernichowa. Podczas lą ­
dowania na niekorzystnym  terenie, sa­
molot został silnie uszkodzony. Pilot i 
obserw ator wyszli bez szwanku. Bezpo­
średnio po lądowaniu zebrał się na miej­
scu w ypadku tłum  miejscowej ludności, 
który  mimo ostrzeżeń ze strony załogi, 
zbliżył się do uszkodzonego ap ara ­
tu. W skutek nieostrożności kogoś z tłu ­
mu, zapaliła się od niedopałka papiero­
sa rozlana benzyna i samolot spłonął do­
szczętnie.

GRODNO
OTWARCIE TEATRU T. U. R.
W sobotę 25 b. m. w sali tea tru  G ar­

nizonowego odbyło się uroczyste o tw ar­
cie tea tru  T.U.R. p, n. „Glob". Słowo 
w stępne w ypowiedział tow. pos. Dubois, 
poczem odbyło się przedstaw ienie, przy­
jęte nader przychylnie przez publicz­
ność. Turowcy nasi, pod dzielnem kie­
rownictwem  tow, Aleksego, artysty  d ra­
matycznego, wystawili szereg obrazów 
rewjowych o bardzo wysokim poziomic 
artystycznym. Obrazy te w niektórych 
momentach przypominały znany teatr 
rosyjski „Niebieski P tak" i jego styl. 
Rzecz naturalna, że T.U.R. uwzględnił 
przedewszystkiem  motywy polskie.

Na czoło programu -wysunęło się Pc* 
witanie, dzięki ładnym dekoracjom i 
pięknem u głosowi tow. Sawickiego; an- 
tym ililarystyczny obraz Powrót; Burła­
cy, doskonale wykonani przez zespół Li­
rowy i Żołnierzyki, groteska muzyczna, 
budząca huragany śmiechu.

Tow. Aleksemu i wszystkim w yko­
nawcom należy się uznanie; teatrow i zaś 
T.U.R. życzyć trzeba pomyślnego roz­
woju.

R obotn icy  pop ie ra jc ie  
s w o je  p ism o codzienne
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NOWA P0RA2KA JAWOROWSZCZYZNY
W  sądzie okręgowym znalazła się 

ostatnio sensacyjna dla proletarjatu  
W arszawy sprawa. Był nią epilog 
wałki o m ajątek Związku Zaw. Rob. 
Przem ysłu W łókienniczego w PoJsce 
Oddziału I W arszawskiego z B. B. 
S-owskim związkiem Jaw orow skie­
go noszącym nazwę W arszawskiego 
Żw. Zaw. Rob. Przem. W łókienni­
czego. M ajątek Związku stanowiło 
umeblowanie lokalu i bibljoteka zło­
żona z 700 tomów. Majątkiem tym 
samowolnie zawładnęli jaworow- 
szczycy.

Jako  rzecznik powództwa cywil­
nego występował z ram ienia Związ­
ku Zawodowego Rob. Przemysłu

W łókienniczego (wchodzącego w 
sk ład  Komisji Centralnej Zw, Zaw.) 
adw. tow. Józef Litauer. W ywody 
swe przed sądem oparł na tw ierdze­
niu b. prositem. właścicielami mająt­
ku Związku są twórcy i członkowie 
Związku a nie grupa rozbijaczy wy­
łamujących się z pod rygorów orga­
nizacyjnych. 

Sąd przychylił się do wywodów 
adw. tow. Litauera zasądzając na 
korzyść prawdziwego Związku Za­
wodowego Robotników i Robotnic 
Przemysłu Włókienniczego w Pol­
sce Oddziału Warszawskiego cały 
majątek Związku.

NIELETNI WŁAŚCICIEL DOMU NIERZĄDU
Straszliwa spraw a była wczoraj 

rozpatryw ana przez sąd dla nielet­
nich: sądzono 16-łetniego chłopca, 
k tó ry  prowadził dom nierządu, p ro­
wadził go z całą świadomością wi­
dząc w tem jedynie źródło dochodów 
na utrzym anie siebie i małej siostry.

Sprawa ta  rozpatryw ana była 
przy drzwiach zamkniętych, te 
szczegóły które są jawne budzą 
dreszcz zgrozy i rozpaczy do czego 
dojść może nędza opuszczonego 
dziecka.

M atka porzuciła dwoje dzieci 15- 
letniego cihopca i dziewczynkę 13 
letnią. Jako  jedyny m ajątek zosta­
w iła im m ały domek będący jej w łas­
nością.

Któregoś dnia do chłopca zwró­

cono się z propozycją odstąpienia na 
noc pokoju... za opłatą oczywiście.

Chłopak z początku nie orjento- 
wał się... potem  zrozumiał i zaczął 
świadomie prowadzić „interes".

To biedne opuszczone dziecko ni­
gdy nie było w szkole, nigdy nie za­
znało nic prócz biedy.

Gdy go skazano na miesiąc aresz­
tu z zamianą na zakład poprawczo- 
wychowawczy troszczył się tylko o 
los siostrzyczki.

Ona o niczem nie wiedziała, chro­
nił ją przed złem i zamykał jej oczy 
na to co się działo w jego .,przedsię­
biorstwie “.

Biedaka uspokojono obietnicą, że 
siostrę oddadzą do zakładu wycho­
wawczego. I. K.

NADUŻYCIA PANA PREZESA
Antoni Doerman prezes Polskiej Dyrek­

cji Ubezpieczeń Wzajemnych miał gust do 
pieniędzy — a skutki tego smętne się oka­
zały i zdradliwe: pan prezes Doerman za- 
•ladł ma ławie oskarżonych oskarżony o 
nadużycia władzy, dzięki czemu instytucja 
poniosła straty w wysokości 183 tys, Owo 
nadużycie władzy polegało na niewłaści­
wych lokatach funduszów Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych.

Obowiązek i statut nakazywały lokować 
łe  fundusze w Banku Polskim, Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej, w Banku Budow­
lanym i wreszcie P. K. O. Pan prezes u- 
dzielał tendencyjnie kredytów, dawał bo­
wiem m. in, fundusze Polskiemu Handlowe­
mu Bankowi w Poznaniu (w którym ongiś 
był dyrektorem). Podobno dawał te pie­
niądze i dlatego, że pozostając na stanowi­
sku prezesa P. D. U. W. był jednocześnie

członkiem Rady Nadzorczej tegoż banku.
Pan prezes Doerman udzielał hojną ręką 

i innym kredytów: dał je za pośrednictwem 
Ziemskiego Banku Krajowego w Poznaniu 
przedsiębiorstwu filmowemu „Polfilm" (w 
którem był zainteresowany osobiście jako 
akcjonajusz i członek zarządu) Dał i towa­
rzystwu handlowemu „Polhap".

Skutki tych transakcyj nie kazały na sie­
bie długo czekać. Polska Dyrekcja Ubez­
pieczeń Społecznych straciła na nich 121 
tys. zł.

Prócz tego P. D. U. W. na niekorzystnej 
transakcji przeprowadzonej przez p. Doer- 
mana z firmą „Trud" poniosła straty 62 ty­
sięcy.

Broni p. Doermana adw. Jan Nowodwor­
ski. Sprawa potrwa OK'd o 3 dni.

I. K.

NIE WOLNO OBRAZIĆ SWEGO KATA!
Niezwykły wyrok zapadł w sądzie odwo­

ławczym w Warszawie.
Stanął przed nim fornal Przybylski ska­

zany za obrazę słowną rządcy majątku w 
którym był zatrudniony — Niedzielskiego — 
aa 20 zł. grzywny.

Ciekawe atoli były motywy tego czynu:

Niedzielski bił kijem Przybylskiego i to tak 
silnie, iż ten przez 3 dni był chory. W cza­
sie tego katowania miała miejsce owa 
obraza.

Rzecz również ciekawa, że sąd okręgowy 
skazał był za owo bicie Niedzielskiego ty l­
ko i jedynie aż... na sto zł. (sto) grzywny.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WTOREK, 28 b. m.

Koło PPS. pracowników miejskich. O
godz. 7 wiecz. w lokalu, W arecka 7, od­
będzie się ogólne zebranie członków Koła, 
z referatem tow. Edwarda Zawadzkiego 
„Dlaczego PPS. organizuje Dzień Kobiet".

Dzielnica Nowe Brudno. 0  godz. 7 w lo­
kalu, Żytomierska 9, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Dzielnicy.

ŚRODA, 29 b, nu
Dzielnica Marymont-Żolibórz, o godz. 7-ej 

W. w lokalu Mickiewicza 1, odbędzie się 0 -  
gólne Zebranie członków Dzielnicy, referat 
wygłosi tow. poseł Norbert Barlicki.

Dzielnica Czerniaków, o godz. 7.30 w. 
W  lokalu Nowosielecka 1, odbędzie się O- 
gólne Zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima, o godz. 7-ej w. w lo­
kalu Dzielnicy Leszno 53, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu.

Dzielnica Ochota, o godz. 6.30 w. w loka­
lu Przemyska 18, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu.

RUCH ZA W O D O W Y
ZE ZW. METALOWCÓW.

Dzisiaj o godz. 7-ej wiecz., w lokalu Lesz­
no 53, odbędzie się zebranie starego i no­
wego zarządu Zw. Zaw. Robotników Prze­
mysłu Metalowego w Polsce. Proszeni o 
przybycie są tow. tow.: Ostrowski, Strakow- 
ski, Wójcik, Sztorc, Wilczyński, Szwan, 
Królik, Żabiński, Nowak, Jagodziński, Ró­
żański, Feller, Boryszewski, Adaszewski, 
Pawlak od Norblina, Gustawów, Szurmak, 
Gajewnik, śmigierzewski, Klawióski, Efel- 
baum, Hempel, Drzewiecki, Maskie, Ślu­
sarski, Pawlak Marjan od Heneberga, Miła- 
kowski z Dzwonkowej, Bakalarski, Podlew-
dki, Gruszko, PłochockL

Sprasza się o punktualne nxzvbvcie*

U METALOWCÓW.
Posiedzenie Zarządu Oddziału Związ­

ku Metalowców (Leszno 53) fabryk pry­
watnych i wojskowych odbędzie się 
dziś o godz. 7-ej w ieczorem . O punktu­
alne przybycie uprasza Zarząd.

ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA 
I DELEGATÓW.

W środę, 29-go maja, o godzinie 6-ej wie­
czorem odbędzie się posiedzenie Mężów 
Zauf. i Delegatów fabryk wojskowych i pry­
watnych. O bezwzględne i punktualne przy­
bycie uprasza Zarząd.

MŁODZIEŻ
W. O. ML. T. U. R. — Dziś odbędzie się 

posiedzenie Komisji finansowej, na której 
obowiązani stawić się tow. tow, B. 
Suski, F. Piłacki, Drużdziel, Kopiakówna 
i Ryziński.

RUCH KOBIECY
* WARSZ. WYDZ. KOB. PPS. zawiadamia, 

że we wtorek 28 b. m. o godz, 7 odbędzie 
się zebranie przy ul. Leszno 53, z referatem 
tow. Dr. Budzińskiej - Tylickiej.

Posiedzenie Zarządu Wydziału odbędzie 
się tegoż dnia o godz. 8.30 wieczorem.

WarsznwsRI Komitet n. S. P.P.
W  ś r o d ę  d n . 2 9 - g o  m a ja  o  grodz. 7,30

w  SALI Tow. HIGJENICZNEGO,
K a r o w a  31

p.M. GE RSON
wygłosi odczyt p. t.

WYBORY W ANGLII
i ich znaczenie międzynarodowe. 

Przew. L. ZACHARJASIEWICZ.
Ceny biletów: 1 zł. i 0.50 gr.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w całym kraju zachmurzenie 
umiarkowane, miejscami przelotne deszcze, 
a na północy kraju skłonność do burz, po­
czerń chłodniej i rankiem mglisto. Słabe 
wiatry południowo-wschodnie potem miej­
scowe.

Z poczty. Z dniem 21 maja rb. w urzędach 
pocztowych Warszawa 1 — plac Napoleona 
8 (wejście od ul. Wareckiej), Warszawa 4— 
Praga, ul. Brukowa Nr. 28, Warszawa 8 — 
ul. Leszno Nr. 39 (wejście od Wroniej), 
Warszawa 15 — ul. Muranowska Nr. 7/9, 
Warszawa 21 — Żoliborz — ul. Nowoza- 
kroczymska Nr. 1, i Warszawa 22 — ul. Fil­
trowa Nr. 68 — przedłużono godziny przyj­
mowania paczek krajowych (zwykłych i 
wartościowych) do godziny 19-ej t. j. przyj­
mowanie paczek za wyjątkiem niedziel i 
dni świątecznych odbywa się od godz. 8 do 
19-ej bez przerwy.

Tramwaje nocne, Z powodu reparacji to­
ru tramwajowego na ul. Marszałkowskiej 
od ul. Śniadeckich do pl. Zbawiciela, poczy­
nając od nocy z dnia 27 na 28 bm. aż do 
odwołania — wozy .linij nocnych N. N. 10 i 
20, będą kierowane od Al. Jerozolimskich 
(zamiast ul. Marszałkowską) przez Nowy 
Świat, Al. Ujazdowską i Nowowiejską do 
pl. Unji Lubelskiej. Od pl, Unji Lubelskiej 
wczy kursować będą normalnie.

Sekcja Literacka Polskiego Klubu Arty­
stycznego (Jerozolimska 39) urządza w śro­
dę 29 maja o g. 8-ej w. Wieczór Literacki 
ku czci poetki Bronisławy Ostrowskiej. — 
Udział biorą: Artur Górski, Stefanja Pod- 
herska Okołow, ' Jarosław Iwaszkiewicz. 
Recytacje wygłoszą: Irena Solska i artyst­
ki teatru Ateneum pp. Banaszewska i Ma- 
łynicz.

Ze Stowarzyszenia Aplikantów Sądowych 
i Adwokackich. Zapowiadany na dzień dzi­
siejszy odczyt p. adw. W acława Brokmana 
z przyczyn od Zarządu niezależnych nie od­
będzie się.

Wczwartek dnia 6 czerwca r. b. odbę­
dzie się w lokalu Stowarzyszenia (Trębacka 
10) pod przewodnictwem p. adw. Henryka 
Korala Proces fikcyjny. Informacyj w spra­
wie procesu udziela kol. Józef Zysman w 
Stowarzyszeniu w godzinach urzędowych 
lub telefonicznie (tel. 511-74).

Odczyty w Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych. W Związku 
odbędą się dwa odczyty: dnia 28-go maja 
(wtorek) o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Zwią­
zku P. N. S. P. p. Marji Grzywak Kaczyń- 
siej p. t. „Sprawozdanie z podróży nauko­
wej do Paryża, Londynu, Brukseli i Lipska" 
i dnia 29-go maja (środa) o godz. 8 m. 15 
wiecz. w lokalu Zw. P. N. S. P. p. Karola 
Makucha p. t. „Sprawozdanie z Kongresu 
Międzynarodowego Federacji Związków 
Nauczycieli w Bellinzona (Szwajcarja) i spo­
strzeżenia o szkolnictwie szwajcarskiem".

Przyjazd hinduskiego działacza religijne­
go, W związku z kongresem teozoficznym 
w Europie przybyć ma do Polski we wrze­
śniu hinduski działacz religijny Krisznamurtl. 
Jak  wiadomo, Krisznamurti uznany jest 
przez niektóre sekty religijne w Indjach za 
wcielenie Buddy.

» w nfrî n  * S>I>« I

KINO „TĘCZA11 Pp**ia*d
Spieszcie wszyscy zobaczyć !!!

Tylko w naszym kinie

BURZA NAD AZJĄ
genjalnego PU D O W K IN A

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Karnawał wenecki" i „W kraju 

bezprawia".
Astra (Dzika 51): „Tajemnica skrzynki

pocztowej".
Capitol; „Kobieta z biczem ‘ z Ireną 

Rich.
Casino: „Córka pułku" z Betty Balfour.
Colossenm: „Pustynia w, płomieniach".
Filharmonja: „Chcę śnić o tobie" z Colleen 

iMoore i „Walka o step" z Maynardem.
Miejski: „Wojennym szlakiem" z May­

nardem.
Palace: Emil Janings jako „Niepotrzebny 

człowiek".
Pan: „Mąż i kochanek" z Gabrielem Ga- 

brio.
Quo Vadis: „Grzeszki markiza Merignan" 

i „Dama w czarnem dominie".
Słońce: „Król karnawału" z Gabrjelem 

Gabrjo.
Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora.
Stylowy: „Gołębica" z Normą Talmadge.
Tęcza (Przejazd 9): „Burza nad Azją" — 

Pudowkina.
Bajka (Żelazna 61): „Całuję twoją dłoń, 

madame..."
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3) „Dziew­

czynka do wszystkiego" oraz występy arty­
stów.

Hollywood (Hoża 26): „Błękitny walc", 
j  Praga (Targowa 71): „Burza nad Azją".

Praga (Targowa 71): „Żółty paszport", 
j  Sokół (Marszałkowska 69): „Czerwony 

Pirat" i „Komedja miłości".
Trianon: (Sienkiewicza( 8): „Ostatni roz­

kaz”.
Uciecha (Złota 72): „Śpiewaczka ulicy" z 

Mary Pickford.
Wodewil: „Złota pantera".
Italja (Wolska 42): „Całuję twoją dłoń, 

mgadame...".
Kometa (Chłodna 49): „Dziewica orleań­

ska".

Na scenie:
ZABAWA NA CAŁEGO

Wielka rewja artystyczna w 10 obr. 
z udziałem 14 osób.

Początek o godz. 6. W Sobot., Niedz. 
i Święta o godz. 4.

i

KINOREWJAf|S ł 0 ń C E “
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6. o si 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.
Dziś wielka podwójna premjera I 

N a e k r a n ie :
Perła wytwórni ..Nordisk"

„ K r ó l  K a r n a w a ł u "
Realizacja: GEORGA JACOBY. 

Reż. „Quo Vadis"
W roli gł.: GABRIEL GABRIO

N a sc e n ie :
Rewja atrakcyjna w 10 óbr.

„W p adn ij n a  c h w ilk ę  d o  m n ie ”
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 

__________ 1.75. parter 2.25.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone. 

Początek o godz. 630.

oiojEnnyH szlakiem
sensacyjny film z życia kolonistów 

amerykańskich 
z KEN M AYNARD‘EM

w roli głównej.
Wł. b. „Lux". Nadprogram: K s ię ż y c  

(fantazje) Komedja. 
Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zł. 1.00, 
________ III—0,75, IV—0.50.________
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 

i św ięta tylko o godzinie 12 w poł.
  SEA NSE PO PU LA RN E ------

Ceny na Wszystkie miejsca 20 gr.

r  A Cl M n N o w y  Ś w ia t  50
W # 4 ^ 1  I z  V  Pocz. o g. 5, ost. s. 10.

P R E M J E R A !

CÓRKA p u łk u
zawrotne dzieje życia córki 1000 ojców.

W roli głównej

B ETTY  
BALFO UR

Nadprogram: Pierwszy raz w Polsce
f ilm  m e c h a n ic z n y

WŁ. S T A R E WI C Z A
Ceny biletów dla młodzieży zL 1.50 

na wszystkie miejsca i seanse. 
    Wł. „Pateffilm",

OCCOOOCCOOOOOOOOOOOCKX'XXXXXę 
8  K I N O  - V A R I Ć T Ś  

A S T R  A “
Dzika 51.

Codziennie do godz. 6-ej parter 1 złoty 
balkon 75 gr.

NA EKRANIE:
„Tajem nica skrzynki 

pocztow ej"
oraz na scenie 

Humor 1 Śpiew ! Taniec |
Na zakończenie Q

„ Q u i-p r o -Q u o  m a łż e ń s k ie "  S
farsa w 1-ej odsłonie p

pod kier. Z. Gozdawa-Drwęskiego. H
CXXX,OOOCOCXX)OOOOOOOOOC)OOOC)00

ł»J

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

D z iś  w s p a n ia le  w z n o w ie n ie !

EMI L J A I I I l i S
w swej najlepszej kreacji amerykańskiej 

jako

„NIEPOTRZEBNY 
CZŁOWIEK”

99
" P  T k J «  NOWY-ŚW1AT 40.

Początek o g. 6 pp.

GABRIEL GABRIO 
EWA FRANCIS
oraz

JAN TOULOUT
w dramacie erotycznym

M Ą Ż
I KOCHANEK

r A P I T A I  Marszałkowska 125. 
Ł " ' !  > U L  Pocz. o g. 6 pp.

KOBIETA 
z BICZEM

W rolach gh:

Irena Rich 
Forrest Stanley 

F. FAIRBANKS

SKARB MĄDROŚCI 
SALOMONOWEJ

Przypowieści i odwieczne perły mądroś­
ci króla Salomona nic nie straciły ze swe­
go blasku, pomimo tysiącleci. Tułały się 
one między ludem pierwej niż wynaleziono 
i upowszechniono sztukę pisania; były pier- 
wotnem prawem moralności ludowej. Nad­
to wytrzymały one próbę czasu, a doś­
wiadczenie codzienne przekonywa nas o 
ich niezawodności, sile i przydatności. We 
wszystkiem co dotyczy potęgi pracy, uży­
cia lub nadużycia pieniędzy, przysłowia 
Salomona zawierają wielki skarb mądrości. 
Oto kilka z nich.

„Ten, co ustaje w pracy, jest bratem mar­
notrawcy swego mienia. Idź, leniwcze do 
mrówki, przypatrz się jej drogom i stań się 
mędrszym. Nędza uderza na leniwego jak 
przechodzień, a głód jak człowiek zbroj­
ny. Ręka pilnego wzbogaca. Spijający wino 
i smakosz zubożeją, a lubiący spać długo 
chodzi w sukniach podartych".

Przechodząc od mądrości wieków do Ży­
cia współczesnego, możemy w sposób pro­
sty powiedzieć prawdę znaną i codziennie 
stwierdzoną, że praca i oszczędność—wy­
starczą człowiekowi skromnemu do zapew­
nienia niezależności. Sama praca bez osz­
czędności, bez odkładania części zarobku 
— nie wystarczy. Grosz wprawdzie jest 
małą rzeczą, lecz dobrobyt i niezależność^ 
tysięcy rodzin zawisła jest od sposobu osz­
czędzania tych maleńkich groszy. Kto pie­
niądz w pocie czoła zarobiony łatwo z rąk 
wypuszcza, ten nigdy do niczego nie doj­
dzie.

Tylko ci, którzy zrozumieli konieczność, 
oszczędzania choćby najmniejszych kwot i 
którzy uzyskali książeczkę oszczędnościo­
wą FKO. aby co tydzień, czy co miesiąc 
zanieść do PKO. część swego zarobku, — 
tylko ci mają przyszłość przed sobą. Ci 
nie staną się igraszką losu, bo będą uzbro­
jeni w fundusz, tworzący podstawę nieza­
leżności osobistej.

Więc, nakaz życia: książka oszczędnoś­
ciowa PKO.

GAB. LECZNICZY
Dr. Jan A łn p in  (obok Marszałk.)
s p e c j . d la  c h o r . w e n e r ., n ie m o ­
c y  p łc . i s k ó r y  od  9 r. d o  8 V2 w .

Niedz. 9—2. W izyta 4  z ł.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
NIEHUMANITARNY LEKARZ.

W nocy z 20 na 21 po godz. 12 zapukał 
do mego mieszkania sąsiad, świeżo ukoń­
czony doktór, prosząc, bym zezwolił mu 
na skorzystanie z telefonu, gdyż ma cięż­
ko chore, wprost umierające dziecko i chce 
zawezwać lekarza specjalistę chorób dzie­
cięcych.

Sam, jako młody lekarz obawia się czy 
dobrze postawił djagnozę, te same wątpli­
wości ma lekarz Pogotowia Kasy Chorych, 
nie będący specjalistą chorób dziecięcych. 
Wobec 40 stopni gorączki, lekarz Pogoto­
wia polecił zawezwanie prywatnego leka­
rza chorób dziecięcych. Istniała obawa 
krupu i nie wiedziano, czy zastrzyknąć su­
rowicę.

Młody lekarz — ojciec zrozpaczony, za­
telefonował do dr. Monczyńskiego, lecz ten 
odmówił przyjazdu. Nie wiadomo dlaczego. 
Może nie chciało mu się późnym wieczorem 
jeździć, może wiedział że od kolegi leka­
rza — nie będzie mu wypadało brać hono- 
rarjum. Do drugiego lekarza chorób dzie­
cięcych Dr. S. nie można było się dodzwo­
nić, gdyż telefon był wyłączony. Chore 
dziecko pozostało bez należytej pomocy.

Będąc świadkiem powyższej rozmowy te­
lefonicznej i niehumanitarnego postępku 
lekarza, uważam za swój obowiązek fakt 
ten podać do wiadomości ogółu i izby le­
karskiej. Czynię to, choć wiem, że popeł­
niam niedyskrecję, gdyż piszę ten artykuł 
bez zgody zainteresowanego ojca — leka­
rza. S. D.

ROBOTNICY!
2  c z e r w c a  ś w ię c ić  b ę d z ie m y

Dzień Spółdzielczości
N a t e n  d z ie ń  w y jd z ie  „ P o b u d ­
k a"  w  z w ię k s z o n e j  p o s ta c i ,  p o ­

ś w ię c o n a  s p ó łd z ie lc z o ś c i .
Każda spółdzielnia grupująca robotni­
ków winna zamówić większą i l o ś ć  

„Pobudki” dla kolportażu
P r z y s y ła jc ie  z a m ó w ie n ia .

Adres: W arszaw a , W arecka  7.

Ogłoszenia 
drobne

PDtefcny, Pnr-
lofony,1™”,™;:’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68-

Meble, otoma-
m i i  gwarantowanej 
H y  roboty. Raty
długoterminowe, 
ta 25. podwórze

Zło-

Robotnicy 
popierajcie  

sw o je  p ism o 
codzienne



MIĘDZYNARODOWE KONKURSY H IP­
PICZNE.

_______str. 6

SKUTKI WOJNY DOMOWEJ W MEKSYKU

„ROBOTNIK.", wtorek 28 maja f"?? r.

ZE SPORTU
f 'l  t % a. 4

JANNINGS ZNOWU W EUROPIE

W 5-ym dniu m iędzynarodow ych konkur­
sów  hippicznych rozegrano dw a konkursy: 
o nagrodę Prezesa W lkp. Tow. W yścigów 
konnych p. Żychlińskiego i o nagrodę im. 
M arszałka Piłsudskiego — 6000 zł. i nagro­
d ę  honorow ą p. Kotow skiego z Helenowa. 
Pierw szy konkurs dostępny  by ł d la  koni 
urodzonych w Polsce. W yniki tego konkur­
su przedstaw iają się następująco: 1) por.
Brodzki na koniu Nelson, 2) rtm. Lewicki, 
3") rtm. Królikiewicz. W konkursie drugim 
konkurencja była bardzo silna. P ierw sze 
miejsce zajął Polak ?or. K orytkow ski na 
Ostrym, 2) kpt. Lequio na koniu Urasci, 3) 
kpt, Lem bardo na koniu Bacca (obydwaj 
Włosi), 4) pułk. Rummel.

M IA S T O  W  T O R R E O N ,

w  k tó rem  ro zeg ra ła  się g łów na b itw a 
m iędzy m eksykańsk iem i oddziałam i rzą- 
dow em i i k le rykałam i, srodze ucierp ia ło

w sk u te k  in tensyw nego ognia a r ty le ry j­
skiego. N a zdjęciu ru iny  p ięknej niegdyś 
hali targow ej w  T orreon .

ZNOWU SAM0B0JSTW0 Z BRAKU PRACY
Z Łodzi przyjechał do b ra ta  swego w 

W arszawie, przy ul. M arjańskiej 10, Joska 
Farby, subjekta, M oszek Farba, z zawodu 
pończosznik, lecz ostatnio od dłuższego 
czasu pozostający bez pracy. F arba łudził 
•ię  nadzieją, że będzie przyjęty obecnie do 
wojska, gdzie na jakiś czas zapew ni sobie 
byt. Tymczasem komisja uznała go za nie-

W znanej restauracji ,,C ristal“ przy zbie­
gu ul. Al. Jerozolim skiej i Brackiej, zjawiło 
się w czoraj tow arzystw o złożone z 2-ch 
mężczyzn i kobiety. Zajęli oni stolik  i za­
żądali wódki cfraz zakąsek. Po pewnym 
czasie kelner zauważył, że przy stoliku p o ­
został tylko jeden z mężczyzn, natom iast 
jego tow arzysz i kobieta  — ulotnili się. Gdy 
przyszło do płacenia rachunku, w ynoszące­
go 27 zł. 60 gr. siedzący przy stoliku m ęż­
czyzna — jak się później okazało — M iko­
la Kryłow, rykną ł na cały głos: „jak jestem 
Kryłow, tak  nigdy do tąd  jeszcze w  życiu 
nie płaciłem  rachunków  w restauracjach. 
Możecie mnie najwyżej kazać aresztow ać!" 
Życzeniu K ryłow a sta ło  się zadość gdyż we-

zdolnego do służby wojskowej. Zrozpaczo­
ny m łodzieniec postanow ił pozbaw ić się ży­
cia. W tym celu udał się on do domu 15 
przy ul. Granicznej, gdzie z okna 5-go p ię ­
tra  k latk i schodowej wyskoczył na asfalt 
podw órza. W skutek pęknięcia czaszki oraz 
połam ania rąk  i nóg, F arba poniósł śmierć 
na miejscu.

zwany policjant odprow adził darm ozjada do 
10 komis. W  wydziale rejestracyjnym  urzę­
du  śledczego okazało się, że K ryłow  no to ­
wany był już tam przyprow adzany za p o ­
dobne oszustwa 17 razy, a raz już karany 
sądow nie. Zdeklarow anego darm ozjada 
przesłano do dyspozycji sądu grodzkiego X 
oddziału.
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HIGJENĘ PRACY
p ió ^ a  n ie o d ż a ło w a n e j p a m ię c i 

D R . JÓ Z E F A  Z IE L IŃ S K IE G O ,
SKŁAD GŁÓW NY W  K SIĘG A R N I R 0 -  

BO TN IC ZEJ, W A R SZA W A , 
W A R EC K A  9.

MISTRZOSTW A KL. A. W. O. Z. P. N.
M istrzostw a klasy A rozgryw ane w 

dw uch grupach zbliżają się ku końcowi 
pierwszej kolejki. Obecny stan  punktacji 
p rzedstaw ia się następująco: w  pierwszej 
grupie prow adzi A,Z.S. — 4 gry, 8 pk t. br. 
20:6, 2) W arszaw ianka IB 5 gier, 6 pk t. br. 
17.14, 3) Polonja Ib 5 gier, 5 pk t. br. 8:13, 
4) M arym ont 4 gry, 3 pk t. br. 13:12, 5) G w ia­
zda — 3 gry, 2 pkt. br. 5:8 i 6) Pocisk 3 
gry, 0  pkt. br. 4:14. W drugiej grupie p ro ­
wadzi Legja Ib — 4 gry, 8 pk t br. 19:8, 2) 
Skra 3 gry, 2 pkt. br. 7:10, 3) Varsovia — S 
gry, 2 pkt. br. 7:10, 4) Ruch — 2 gry, 2 pkt. 
br. 4:6 i 5) M akabi 2 gry, 0 pkt. br. 3:6. 
Ja k  widzimy leaderzy obu grup nie utracili 
do tąd  ani jednego punk ta  i w ygrana nie 
wydaje się wątpliwa.

Z NOTATNIKA SPORTOW EGO-

VARIA
PIERW SZA PLACÓW KA SPORTU RO­

BOTNICZEGO W  SKARŻYSKU—KA­
M IENNEJ.

Zdrowy p rąd  organizacji jaknajwiększej 
ilości zespołów  sportow ych w śród rzesz ro ­
botniczych Rzplitej Polskiej zatacza coraz 
w iększe kręgi.

Tu i ówdzie w yrastają now e placów ki 
kultury  fizycznej, będącej jaskraw ym  dow o­
dem  żyw otności p ro le ta rja tu  Poilski.

Obecnie mam y do  zanotow ania nowy 
fakt w ysiłków  w tym kierunku.

W Skarźysku-K am iennej zorganizował się 
w ostatnich dniach Komitet, m ający na celu 
pow ołanie do życia klubu sportow ego. W 
sk ład  wspomnianej Komisji weszli: Jan i­
kow ski Stefan, R żanek P,, P iotrow ski, 
W roński F. oraz K rysiński Józef.

Komisja zdołała zebrać część sprzętu  
sportow ego oraz zorganizować sekcję p i ł ­
karską i lekkoatletyczną. Ze swej strony ży­
czymy pom yślnych w yników  w  żmudnej 
p racy

NIEZWYCIĘŻONY LIESING.

Zeszłoroczny robotniczy m istrz Dolnej 
A ustrji Liesing, wykazuje w  roku b. zadzi­
w iającą formę. Na dow ód tego może służyć 
fakt, iż na 20 spo tkań  nie p rzegrał on d o ­
tychczas żadnego. W śród bogatych rezerw  
czerpie Liesing m aterja ł do drużyny rep re ­
zentacyjnej, nie przem ęczając swego p ierw ­
szego zespołu. Ogół sportow y „typuje" 
d iużynę Liesing na robotniczego m istrza 
A ustrji w piłkarstw ie. O statnie spotkanie 
rep rezen taq i G órnej i Dolnej A ustrji (w 
skład  tej ostatniej weszli przew ażnie p rzed­
staw iciele Liesing‘u) ząkończyło się wyso- 
kotypow ym  sukcesem  A ustrji Dolnej w stos.

W iesław .

S łynny ak to r  film owy E m il Ja n n in g s , 
po nak ręcen iu  licznych film ów w  A m e­
ryce, w rócił p rzed  k ilku  dniam i do N ie­
m iec. Jann ings w rócił w  tow arzystw ie

TEATR I MUZYKA
Dziś u  t a t r a c h  m ielsK ich

W ie lk i
* o 8 w. „Pan Twardowski"

Naród o w y
o 8 w. „Radziwiłł Panie Kochanku*, 

L etn i
o 8 w. „Zakład o miłość"

T ea tr „A teneum ", Czerwonego Krzyża 2 0 . 
Dzisiaj o godz. 7 wiecz. „Oj młody, młody 
Fredry. W  środę „W ilki" Romain Rolanda. 
W  czw artek „Noc lipcowa" Gorczyńskiego.

T ea tr W ielki. Dziś balet „Pan Tw ardow ­
ski",

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob- 

serw atorjum  Astronomicznego, hejnał z 
Wieży M arjackiej w  Krakowie, kom unikat 
lotnicze .  meteorologiczny. 12.10 — 12.50 
K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50 ____
13.00 K omunikaty Powszechnej W ystawy 
Krajowej. Transmisja z Poznania na w szy­
stkie polskie stacje. 13.00 Komunikaty: rol­
niczy i m eteorologiczny. 13.15 — 14-50 — 
Przerw a. 14,50 Komunikaty: m eteorologicz­
ny i gospodarczy. 15.10 Odczyt z działu: 
Praw oznaw stw o" p t.: „M iędzynarodowa 
ochrona praw a autorskiego" — wygł. dr. 
Gustaw  Groeger. 15,35 Odczyt z cyklu „O 
w yborze zawodu" p. t.: „O zawodzie a r ­
tysty — plastyka" — wygł. prof. d r. T a­
deusz M arczewski. 16,00 „Chwilka lotni­
cza (o hydroplanach) — wygł. p. Stanisław  
W igura. 16.15 Program  d la  dzieci, p. H en­
ryk Ładosz opowie „O m ałych H iszpanach" 
(cykl „W asi rów ieśnicy zagranicą" oraz nad 
program  „poczytajmy sobie" (przegląd w y­
daw nictw  dla dzieci i m łodzieży. 16.45—
17.00 Przerw a. 17.00 Odczyt z działu „Sport 
i W ychow anie Fizyczne" p. t.: „Zasady 
racjonalnego budow nictw a gimnastyczno - 
sportow ego" — wygł. inż. Tadeusz Nowa-

żony swej G u ssy  H oli na w ielk im  p a ro w ­
cu do K uxhaven, gdzie oczek iw ały  go 
tłum y przy jació ł i w ielbicieli.

T eatr Narodowy. Codziennie kom edja Kra* 
szewskiego „Radziw iłł Panie K ochanku".

T ea tr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
T ea tr Polski. „Rozum i głupstw o" W. P e - 

rzyńskiego.
T ea tr M ały. O statnie przedstaw ienia ko- 

medji „M iłość bez grosza".
W arszaw ska opere tka  w tea trze  „Znrcz“« 

„Noc w San Sebastjan".
„M orskie O ko" (Jasna 3). Codziennie 

now ow ystaw iona rew ja w iosenna p. Ł. 
„W arszaw a w kw iatach".

T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie rew ja p. t . 
„G abinet figur wo(j)skowych“, k tó ra  zdoby­
ła w ielkie powodzenie.

„Czerwony As“s „Mamo, to  nie to  samo, 
czyli sanacja m ałżeńska".

Ogród R ekierta. Dziś o godz. 7.30 koncert 
ork iestry  A. Sielskiego z udziałem H. Dal 
i baletu  T. W ysockiej.

kowski. 17.25 — Transm isja odczytu z Ka­
towic, 17.55 K oncert popołudniowy w  wy­
konaniu p. Kazim ierza Czekotowskiego 
(śpiew), R om ana T etenberga (skrzypce) i 
Ignacego Rosenbaum a (akomp.). 18-35 —<
Transm isja recytacji poetyckiej z K rakowa. 
18.50 Rozmaitości. 19.10 — 20.15 Przerw a. 
20.15 Transm isja z Poznania, w przerw ie 
kom unikaty T eatrów  Miejskich, oraz Tow, 
Zachęty do Hodowli koni w Polsce.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notow ano 8.90. Tran* 

zakcje m iędzybankow e koblem New-York 
przeprow adzano na 892.00 za 100 doi. Z 
dew iz europejskich mocniejsze były: Belgia 
i Praga, słabsze natom iast Holandja i Zu­
rych. W obrotach międzybankow ych p ła ­
cono za dew izy Berlin 212.52, a  za dewizy 
Gdańsk 172.92. Na rynku pryw atnym  dola­
ry 8.88 i %, ruble zło te  4.68 i %,  czerw oń- 
ce sowieckie 1.83 dolarów.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

PRZYGNIECIONY DESKAMI
Przy ul. Białostockiej 6, w składzie desek, 

Józef Fibon, woźnica w czasie składania 
desek z wozu na plac, był przygnieciony,

doznając złam ania lewej nogi. Pogotow i 
po udzieleniu pomocy przew iozło nieszcz< 
śliwego do domu.

DZIEWCZYNKA POD SAMOCHODEM
Na ul. Rym arskiej p rzed domem 10 na 

pozostaw ioną bez opieki na ulicy 6-letnią 
Zofię Błaszczakównę najechał samochód 
taksów ka Nr. 23182, prow adzona przez kie-

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Na 12 kilom etrze szosy W łocław ek — 

Brześć Kujawski, w skutek pęknięcia opony 
w padł do rowu sam ochód-taksów ka Nr. 14 
z  W łocław ka. Jadący  w aucie st. przód. 
W iktor W ieczorkow ski i przód. Zygmunt

NOTORYCZNY DARMOZJAD W „CRISTALU

row cę W ładysław a W aśniewskiego. D zie­
cko uległo ogólnemu potłuczeniu, co 
stw ierdził lekarz Pogotowia, dokonaw szy 
opatrunku na miejscu.

N iedzielski pad li ofiarą katastrofy . P ierw ­
szego w etanie ciężkim przew ieziono do 
szpitala we W łocław ku, drugiego — do do ­
mu. K ierow ca w yszedł bez szw anku, au to  
uszkodzone.
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12 K rzese ł
T łu m a c z y ła  H a lin a  P i l ic h o w s k a - .

To nie jest m oja w ina. W inien  jest m uz-pred . O w szem , p rzy  
znaję. W  ciągu ośm iu m iesięcy nie p łac iłem  ra t  za pianino, lecz nie 
sp rzedałem  go przecież, choć m ogłem  to z ła tw ośc ią  zrobić. J a  p o ­
stąp iłem  uczciw ie, a oni po ła jdacku . N iedość, że zab ra li mi in s tru ­
m ent, ale zaskarży li m nie jeszcze do sądu i zajęli m eble. Niczego 
u m nie nie m oże kom orn ik  zająć. M eble m oje —  to  narzędzie  p ro ­
dukcji. I k rzesło  rów nież jest narzędziem  produkcji!

H ipolit M atw iejew icz zaczął coś n ie  coś kom binow ać.
O ddaj pan  krzesło! —  w rzasn ą ł nagle A w essałom  W ładim i- 

fow icz. —  Słyszy p a n ?  o ?  N ieznośny b iu ro k ra to !
H ipolit M atw iejew icz p o staw ił poko rn ie  k rzesło  i w y b e łk o ta ł:
—  P rzep raszam  za n ieporozum ienie, ta k a  to  służba.
Iznurenkow  straszn ie  ucieszył się . Zaczął b iegać po pokoju

! nucić: „I uśm iech prom ienny  na u stach  jej zg iną ł”... Nie w iedział, 
co począć z rękom a. Były one w  ustaw icznym  ruchu. Z aczął w ią ­
zać k ra w a t i nie dokończył. P o tem  z łap a ł gaze tę  i, n iczego się z niej 
n ie  dow iedziaw szy, c isnął na podłogę.

—  A  m oże n ie zab ie rze  mi pan  dziś m eb li? -. D oskonale!.- 
Ach! ach!...

H ipolit M atw iejew icz, k o rzysta jąc  z p>omyślnego ob ro tu  rzeczy, 
sk ie ro w a ł sw e k rok i ku  drzw iom .

—  M om encik! —  k rzy k n ą ł nagle Iznurenkow . —  Czy w idział 
pan k iedy  tak iego  k o ta ?  P raw d a , że  jest on n iezw ykle  puszy sty ?

K o tek  zna laz ł się ni stąd , ni zow ąd, w  d rżących  ręk ach  Hipo 
lita  M atw iejew icza.

— P ie rw sza  k lasa! —  m am ro ta ł A w essałom  W ładim irow icz. 
n ie  w iedząc, co począć z nadm iarem  energji. —  A ch!... A ch!,,.

R zucił się do okna, k lasn ą ł w  dłonie i zaczął się  raz  po raz 
k łan iać  dw um  pannom , stojącym  w  oknie przeciw ległego domu. 
P rz es tę p o w ał z nogi n a  nogę i s ła ł g łębok ie  w estchnien ia.

—  D ziew częta  z p rzedm ieść! P rzedm io t m arzeń!... P ierw sza 
k lasa!... Ach!... I uśm iech prom ienny  na u stach  jej igrał...

—  P ójdę już, obyw atelu , —  rze k ł głupio g łów ny d y re k to r  k o n ­
cesji.

Zaraz, zaraz!.,.— z a k rząk n ą ł się nagle Iznurenkow . —  M om encik 
tylko!.., Ach!... A  k o te k ?  P raw d a , że jest on n iezw ykle puszysty?... 
Zaraz!... C hw ileczkę tylko!...

Z aczął z zażenow aniem  grzebać w e w szystk ich  k ieszeniach , 
znikł, w rócił, w y k rz ąk n ą ł coś, za jrza ł p rzez okno, znów  zn ik ł i znów 
w rócił.

Pozw olisz, kochasiu , —  rze k ł do W orobjan inow a, k tó ry  
podczas tych w szystk ich  m anipulacyj s ta ł z ręk o m a po żo łn iersku  
złożonem i.

M ów iąc to, w sunął m arszałkow i w  garść rub la.
— Nie, nie, bardzo  proszę, n iech mi pan  ty lko  nie odm awia. 

Za k ażd ą  p rac ę  należy  się za p ła ta .
—  R ączk i cału ję —  rze k ł H ipolit M atw iejew icz, sam  zdziw iony 

sw em  zachow aniem .
—  D zięk i ci, kochanie , dzięki, mój drogi!...
Idąc p rzez  k o ry ta rz , sły sza ł H ipolit M atw iejew icz rozlegające 

się w  pokoju  Iznu renkow a gw izdanie, śp iew y i niesam ow ite okrzyki

Na ulicy p rzypom niał sobie W orob jap inow  o O stap ie  .i z a d rż a ł  zc  
strachu .

E rn e s t P aw łow icz Szczukin  chodził po pustem  m ieszkaniu, od- 
stąp ionem  m u uprzejm ie na la to  p rzez  p rzy jacie la  i b iedził się nad  
tem , czy się dziś kąpać, czy też  nie.

T rzypokojow e m ieszkan ie znajdow ało  się pod sam ym  dachem  
dziesięciop ię trow ego  dom u. C a łe  um eblow anie stanow iło : b iurko, 
k rzesło  W orobjan inow a o raz to a le ta . S łońce odbijało się w  lustrze  
i raziło  oczy. Inżynier o p arł g łow ę na biurku , lecz za raz  ze rw a ł się. 
W szystko  było  rozżarzone.

—  Um yję się chyba —  postanow ił.
R ozeb ra ł się, och łonął n ieco; p rze jrza ł się w  lu strze  i poszed ł 

do łazienk i. O garnął go m iły chłód. W laz ł do w anny, na la ł w ody do 
nieb iesk iego  em aljow anego garnczka, ob la ł się i obficie nam ydlił. P o ­
k ry ty  p ianą, w yglądał, jak  św ię ty  M ikołaj.

—  Św ietnie! —  pow iedz ia ł E rn e s t P aw łow icz.
W ogóle było  św ietnie- U pał już nie dokuczał. Żony nie było. 

W  p ersp e k ty w ie  —  niczem  n iek ręp o w an a  w olność. Inżyn ier p rzy ­
kucnął i odk ręc ił k ran , aby  zm yć m ydło. W  k ran ie  zabulgotało . 
W ody nie było. E rn e s t P aw łow icz w sunął śliski od m ydła pa lec  do 
o tw oru  w  kran ie . K apnęło  trochę w ody i koniec.

E rn est P aw łow icz zasęp ił się, w yszed ł z w anny  i poszedł do 
kuchni. Lecz z kuchennego  k ran u  n ie udało  się rów nież  nic w ydoić.

E rn e s t P aw łow icz p o cz łap a ł do pokoju  i s ta n ą ł p rzed  lustrem . 
P ian a  gryzła  oczy, p lecy  sw ędziły , m ydło k ap a ło  n a  posadzkę. E r­
n es t P aw łow icz, stw ierdz iw szy  raz  jeszcze, że w ody w  łazience n ie­
m a, postanow ił zaw o łać  dozorcę dom u. (D. c. n.).
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